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CZY ZNACIE LEPSZĄ ROZGŁOŚNIĘ WOLNOŚCI POLSKI JAK 

NIEZALEŻNA PRASA DEMOKRATYCZNA i NIEPODLEGŁOŚCIO­

WA ?

CZY UCZYNILIŚCIE WSZYSTKO, BY BYT JEJ ZAPEWNIĆ. 

BY ZASIĘG ROZSZERZYĆ ?

CZY ROZUMIECIE, ŻE KRYCIE „W GŁĘBI SERCA” PROTE­

STU PRZECIWKO ZBRODNI, ŻE MILCZENIE I BIERNOŚĆ — JEST 

NIEMAL WSPÓŁDZIAŁANIEM W ZBRODNI ?

Wczoraj i jutro
POLSKI WALCZĄCEJ

Fakt powołania do życia na Wychodźtwie 
Porozumienia Demokratycznego powoduje 
wiele komentarzy — nie zawsze ścisłych, i 
sporo plotek — całkiem niedorzecznych.

Mówi się ze zgrozą o rozbiciu niepodległo 
ściowej emigracji na „Białą” i „Czerwoną”, 
przy czym tę ostatnią barwę przypisuje się, 
rzecz prosta, Porozumieniu Demokratyczne­
mu.

Ustalmy fakty. Przede wszystkim nie ma 
rozbicia obozu niepodległościowego i rozbicia 
nie będzie dotąd, dopóki szanowane będą 
przez wszystkie odłamy obozu walki o Pol­
skę Niepodległą zasady współdziałania usta­
lone od pierwszej chwili powstania Rządu 
na Emigracji i ugruntowane w Kraju w 
ciągu całego wojennego okresu działania 
Parlamentu Podziemnego.

Czy trzeba przypominać, że wchodząc w 
okres śmiertelnych zmagań z najeźdźcą, 
gromadząc sity w podziemiach Kraju i na 
Wolnych ziemiach świata, Polska otrząsnęła 
z siebie wszystko, co w najmniejszej choćby 
mierze brukało naszą przeszłość, nasz wspól­
ny sztandar biało -czerwony, w najmniej­
szej mierze podważało najcenniejszy kapitał 
polskich tradycji: Wolności i Demokracji.

Jednym z pierwszych aktów Rządu była 
rewizja, haniebnego Procesu Brzeskiego, peł 
na rehabilitacja i zadośćuczynienie dla ofiar 
sanacyjnej swawoli i bezprawia, dla obroń­
ców honoru Polski praworządnej i demo­
kratycznej.

Jeszcze wcześniejszym i nieporównanie — 
W praktycznych swych następstwach — do­
nioślejszym był akt, znany jako Porozumie­
nie Paryskie z 30 listopada 1939, na mocy 
którego Prezydent zrzekf się z własnej i 
stronnictw woli uprawnień Konstytucji z r. 
1935, dających mu nadmiar władzy osobi­
stej,’a przeto kolidującej z podstawowymi 
zasadami ustroju demokratycznego. Porożu 
mienie Paryskie z 1939 zachowa naród we 
Wdzięcznej pamięci, jako piękny dowód doj­
rzałości politycznej i mądrości stanu ówcze­
snych sterników państwa, którzy nie mając 
prawnej możności zmiany Konstytucji, do' 
browolną umową uzgodnili jej stosowanie 
w punkcie dotyczącym władzy głowy pań 
stwa. Uzgodnione zostało, że najważniejsze 
akta Prezydenta czynione będą odtąd w po- 
rozumieniu z przedstawicielami społeczeńst­
wa.

TM -n, ... -» v^7ó.w umow r i porozumie 
Ma był w r. 1944 akt powołania Następcy 
•‘rezydenta. Mimo, że Konstytucja dawała 
W czasie wojny uprawnienia głowie państ­
wa wyznaczenią swego następcy na wypa­
dek niemożności pełnienia przezeń funkcyj, 
•‘rezydent — zgodnie z umową paryską — 
odwołał się przede wszystkim do woli i opi 
hii Parlamentu Podziemnego. Z Londynu do 
Warszawy I Jak wiadomo podziemna Rada 
Jedności Narodowej zgłosiła trzech kandy­
datów (m. in. Kazimierza Pużaka, dzisiej 
szego więźnia Bezpieki i Tomasza Arciszew 
skiego). Prezydent spośród trzech zgłoszo­
nych powołał aktem z sierpnia 1944 Toma­
sza Arciszewskiego na swego następcę, lii 
sloria oceni w swoim czasie nie tylko spra 
Wność aparatu państwowego działającego 
W tak niezwykłych warunkach, ale przede 
Wszystkim harmonię i dyscyplinę społeczną 
Walczącego narodu.

W tych czasach dokonały się przemi-my 
głębokie i doniosłe. Oto w ogniu walki całe­
go społeczeństwa ugrupowania zachowaw­
cze doceniły rolę Ludu Pracującego, który 
nie tylko większość liczebną Narodu stano 
Wi, ale istotną jest siłą zdolną do wywalcze­
nia Niepodległości. Niepodległościowa pra 
wica przyjęła program Demokracji Polskiej, 
jako swój własny. Narodowe Stronnictwo 
Pracy przyjęło program przeobrażeń społe 
cznych, czego m. in. wyrazem było podpisa 
nie jednomyślne — wespół z Polską Partią 
Socjalistyczną i grupami Ludowców i Zjedn. 
Demokratycznego — Manifestu Rady Jedno., 
ści Narodowej z 1.7.45. r., który m. in. głosi: 

w paragrafie ósmym: uspołecznienie 
własności wielkokapitalistycznej...

w paragrafie dziewiątym : Zapewnie­
nie masom pracującym wspólkierowni- 
ctwa i kontroli nad całą gospodarką na­
rodową...

w paragrafie dziesiątym: Swobodę 
walki dla klasy robotniczej...

w paragrafie jedenastym: Sprawie­
dliwe przeprowadzenie reformy rolnej...

Oto Testament Polski Walczącej uchwalo­
ny jednomyślnie przez „białych” i „czerwo­
nych” niepodległościowców. Zaiste „biali” 
sczerwienieli podczas wojny.

Oto zasady, które cementowały jedność o- 
bozu niepodległościowego nie tylko w walce 
o Wyzwolenie Polski, ale w walce o Polskę 
Ludu, naprawdę demokratyczną i napraw­
dę sprawiedliwą.

Olo legitymacja Polski Walczącej, którą 
Policzkujemy uzurpatorów, opartych o obce 
bagnety, o przemoc policyjnego państwa, 
depczących wolę ludu bezduszną biurokra­
cją, wypaczających reformy społeczne dyk­
taturą Molocha państwowego.

Czy jedność obozu niepodległościowego, 
Ugruntowana w ogniu walki, jest dzisiaj Za­
grożona ?

TAK I Zagrożona jest odstępstwem od za­
sad, których poszanowanie jedność w prze­
ciągu całej wojny zapewniało, zagrożona 
jest przez usiłowanie nawracania do syste- 
tóu przedwrześniowego, którego DEMO­
KRACJA POLSKA nie chce i który odrzuca.

W obronie ZASAD Polski Walczącej pow­
stało POROZUMIENIE DEMOKRATYCZNE. 
W żadnym wypadku nie jest i nie zamierza 
być czynnikiem rozbicia. Przeciwnie, docho­
wując całkowitej wierności woli i dążeniom 
Polski Walczącej, pozostaje żywym ogni­
skiem tych wszystkich żywiołów, które 
ClĄGLOSC WALKI OPARTĄ NA USTALO­
NYCH DOTĄD ZASADACH zachować pra­
gną.

Niepodległościowa emigracja nie była 
>>białą" i „białą" być nie może, jeśli chce 
Pozostać wierną sobie i wierną całej trady­
cji walki o Polskę Wolną i Polskę Sprawie­
dliwą, Polskę Naczelnika Kościuszką i przy­
wódcy „czerwonych" z 1863 — Traugutta, 
Polski Przewodniczącego Rady Jedności Na­
rodowej — Kazimierza Pużaka.

Wyrok śmierci grozi
36

Oficjalne źródła Bezpieki ujawniają, że 
liczba ostatnio aresztowanych prawdziwych 
działaczy Polskiej Partii Socjalistycznej z 
KAZIMIERZEM PUZAKIEM na czele przekra 
cza już 36 osób. Ponieważ Bezpieka „oskar­
ża" ich o „zdradę narodu polskiego”, grozi 
im KARA ŚMIERCI.

Pełny tekst oficjalnego komunikatu Bezpie­
ki, zawierający bezwstydnie niedorzeczne u- 
pozorowanie przygotowanego ZBIOROWEGO 
MORDU przywódców awangardy Polskiego 
Ruchu’ Oporu w ciągu całej wojny brzmi jak 
następuje :

„W czasie likwidacji szpiegowskiej or. 
ganizacji dywersyjno - terorystycznej z 
emisariuszami 2 Korpusu Andersa na cze­
le ustalona została ścisła łączność wywia­
du andersowskiego z podziemną organi­
zacją W.R.N. (Wolność, Równość, Niepod­
ległość) działającą obecnie w kraju. Or­
ganizacja ta dostarczała m. in. wywiado­
wi zagranicznemu materiałów szpiegow­
skich i współdziałała w organizacji aktów 
terorysty cznych.

Dochodzenia ujawniły,- że działalność

Przemówienie Zygmunta Zaremby
na Międzynarodowej Konferencji w Paryżu 

poświeconej sprawie Socjalistycznych Stanów Zjednoczonych Europy
W dniach 21 i 22 czerwca odbyła się w Paryżu Il-ga Konferencja Między­

narodowa poświęcona sprawie wyzwolenia Europy z ucisku totalizmu i zapew-. 
nienia jej pokoju i dobrobytu w drodze stworzenia Stanów Zjednoczonych Euro, 
py. W Konferencji wzięli udział wybitni członkowie organizacyj robotniczych 
22 krajów europejskich. Szczególnie gorąco przyjęte zostało wygłoszone w języ­
ku francuskim przemówienie Zygmunta Zaremby, które podajemy poniżej w 
całości, w przekładzie polskim :

Jest rzeczą niezbędną by na tym zgro­
madzeniu zwołanym pod hasłem Europy 
zjednoczonej i socjalistycznej, odezwaĘsię 
głos krajów i narodów europejskich, które 
w swym życiu politycznym mają usta skrę­
powane. Mówię o krajach zony sowieckiej. 
O tym wielkim pasie ziemi, rozciągającym 
się od morza Bałtyckiego po Adriatyk, za­
mieszkałym przez zgórą sto milionów ludno­
ści, borykającej się z fatalnymi wynika­
mi tej wojny i umów międzynarodowych 
Teheranu, Jałty i Poczdamu, przesiąknię­
tych imperialistycznym duchem podziału 
świata na strefy wpływów.

Kraje nasze znalazły się w strefie wpły­
wów sowieckich. Narody, kochające wol­
ność, w walce o nią z nawałą hitlerowską 
poniosły największe ofiary. Wyczerpane w 
tej walce, osłabione niebywałym upływem 
krwi — dość wspomnieć, że Polska stra­
ciła w tej wojnie piątą część swej ludno­
ści, wymordowanej przez najeźdców hitle­
rowskich, — kraje te znów borykać się mu­
szą z nowymi formami niewoli, z nowymi 
systemami gwałtu.

Imperializm sowiecki narzucił krajom 
środkowo wschodniej Europy rządy komu­
nistyczne lub całkowicie od komunistów 
uzależnione. Zadaniem tych marionetko­
wych tworów jest preparowanie poszczegól­
nych krajów w myśl potrzeb polityki so­
wieckiej, wyniszczanie wszelkich instytu­
cji i zasad wolności obywatelskiej i de­
mokracji, pojętej tak, jak przyzwyczailiś­
my się pojmować i wolność i demokracię, 
pielęgnując ideały socjalizmu międzynaro­
dowego. Propaganda tych rządów, dzie­
dzicząc hasło Hitlera, iż wielkie kłamstwo 
daje dopiero wielkie efekty propagandy, 
stwarza najbardziej fałszywy obraz stosun­
ków, panujących w zonie sowieckiej i wa­
runków, w jakich żyje tam klasa robotni­
cza i cały lud pracujący. Czasem tylko po­
przez zasłonę kłamstwa przedrze się jakieś 
wydarzenie i jak błyskawica rozświetli mro­
ki życia społeczeństw. Oto tak zwane wy­
bory demokratyczne wykazują, że niezależ­
ne stronnictwa robotnicze i chłopskie nie 
mogą wziąć udziału, bądź wogóle nie do­
puszczane do wyborów, bądź też kandyda­
ci ich są skreślani, organizacje rozwiązywa­
ne, listy kandydatów unieważniane, a na 
śmiałków popierających opozycję spada 
niesłychany terror i prześladowania. Oto by­
ły premier węgierski Nagy musi opuścić 
swój kraj i zagranicą dopiero publiować fa­
kty, świadczące o systemie terroru panują­
cego w jego ojczyźnie. Oto w Polsce są 
aresztowani najwybitniejsi działacze socjali­
styczni i chłopscy. Na czele aresztowanych 
stoi Kazimierz Pużak, wieloletni sekretarz 
generalny PPS, a w czasie walki z okupa­
cją niemiecką przewodniczący podziemne­
go parlamentu polskiego. Tego rodzaju fa­
kty odsłaniają przed oczami wszystkich po­
nury obraz życia narodów, które znalazły 
się w strefie wpływów sowieckich. Rządy 
odrodzonego Gestapo w postaci różnie zwa­
nej, ale jednolicie działającej we wszyst­
kich tych krajach policji bezpieczeństwa, 
charakteryzują życie wewnętrzne całej zony 
sowieckiej.

Narody tego pasa Europy, który przeżył 
tyle burz wojennych, prowadzą pełną poś-

aresztowanym
tej organizacji- skierowana była na wy­
wołanie dywersyjnych strajków przez 
nasyłanie agentów do masowych organi. 
zacyj robotniczych, powodowanie nie­
zdrowych fermentów, uprawianie antyra­
dzieckiej propagandy, wywoływanie na­
strojów wojennych itp.

Działalność WRN, wymierzona przeciw 
ustrojowi demokratycznemu i stabilizacji 
stosunków politycznyoh i gospodarczych 
w Polsce, była ściśle skoordynowana z 
innymi organizacjami faszystowskimi w 
t. zw. Komitecie Porozumiewawczym 
Podziemnych Stronnictw Politycznych, 
na czele którego stał znany sanator LI­
PIŃSKI, znajdował się przedstawiciel 
WRN OBARSKI, aresztowany przez wła­
dze Urzędu Bezpieczeństwa.

Te same ośrodki dyspozycji, które fi­
nansują WIN i wywiad Andersa, finan­
sowały WRN.

Ustalono bezpośredni związek organiza­
cyjny centralnych działaczy tych organi­
zacji w kraju z kierownikami WRN za­
granicą, z Zygmuntem Zarembą, Clołko- 
szem i innymi.”

więceń walkę o odzysanie wolności i de­
mokracji w życiu wewnętrznym. Tylko po­
lityczna i militarna „opieka” Sowietów 
nad rządami w tych krajach daje możność 
trwania tym potwornym stosunkom.

Na dzisiejszym zgromadzeniu winniśmy 
znaleźć i zrozumieć po za problemem walki 
o wolność tych krajów i zrealizowanie w 
nich demokracji politycznej i społecznej in­
ny jeszcze sens bardziej ogólny i żywotny 
dla całej Europy. Walka to bowiem jest o- 
broną jedności europejskiej, która wyraża 
się w zbliżonych społeczno-gospodarczych 
warunkach życia społeczeństw i jednakim 
pojmowaniu ideałów wolności politycznej i 
sprawiedliwości społecznej, leżących u pod­
staw ideologii socjalistycznej. Tym ten­
dencjom, wytworzonym wiekami współży­
cia w kulturze zachodniej przeciwstawia 
dziś Rosja swoje, może dla niej dobre, 
lecz dla nas obce zasady całkowitego zni­
welowania człowieka, państwowego nie­
wolnictwa i wschodniego kultu dla wład­
ców. I mniejsza o to jaką frazeologią osła­
nia Rosja sowiecka swój atak na jedność 
Europy. Mówi się o bloku słowiańskim pod 
przewodem Rosji. Zbudowano w Rosji 
wszechsłowiański komitet. Ta rasistowska 
w istocie idea panslawizmu, wyprodukowa­
na przed zgórą stu laty dla potrzeb impe­
rializmu carów rosyjskich, pozostała i dzi­
siaj reakcyjnym absurdem. Tak samo fra­
zeologia o kapitalistycznym okrążeniu Ro­
sji, mająca usprawiedliwić pozostawanie 
krajów środkowo wschodniej Europy pod 
hegemonią rosyjską, nikogo nie może prze­
konać. Dzisiaj wałem ochronnym dla Ro­
sji i dlatego przez Rosję deptanym ma bvć; 
Finlandia, Estonia, Łotwa, Litwa, Polska 
Czechosłowacja, Węgry, Rumunia, Bułga-

Za cenę otrzymania od Hitlera Konstantynopola 
Sowiety gotowe by'y w r. 1943 zawrzeć pokój 

z Niemcami, oddając im m. in. Polskę
Ciągł© ustępstwa Ameryki i W. Brytanii w 

czasie wojny na rzecz Rosji spowodowane 
były stałą obawą, że Sowiety wycofają się zę 
wspólnej akcji zawrą odrębny pokój z Hit­
lerem.

Jak dalece obawy te były uzasadnione, 
świadczą rewelacje amerykańskiego pisma 
„LIBERTY” w artykule poświęconym próbie 
dezercji Sowietów z r. 1943.

Artykuł napisany został przez Paul 
Schwarca, b. niemieckiego konsula generalne­
go w Nowym Jorku przed Hitlerem. Drugim 
autorem artykułu jest Amerykanin, Guy Ri- 
chards. Autorzy stwierdzili, że dane, .zawarte 
w artykule, są rezultatem wielomiesięcznej 
współpracy kilku Europejczyków, których 
życie zależy od zachowania anonimowości. 
Autorzy twierdzą również, że wysocy urzędł 
nicy rządu Stanów Zjednoczonych potwier­
dzili prawdziwość rewelacji, zawartych w ar­
tykule.

„Liberty” pisze, że w styczniu 1943 roku zo­
stał wysłany w tajnej misji do Sztokholmu 
urzędnik sowieckiego komisariatu do spraw 
zagranicznych A. M. Aleksandrów. Celem je­
go misji było przedłożenie Niemcom warun­
ków tajnego odlrębnego pokoju z Sowietami. 
Warunki tego pokoju, według propozycji ro­
syjskich, były następujące :

„Niemcy przestają interesować się Finlan­
dią l| wycofują się na zachód od linii, Idącej

przywódcom PPS
Jak wiadomo żadna organizacji „WRN’’ nie 

istnieje w rzeczywistości. Była to nazwa Ru­
chu Mas Pracujących w czasie okupacji hit­
lerowskiej, nazwa awangardy robotniczej w 
walce z najeźdźcą o WYZWOLENIE POLSKI 
wysiłkiem LUDU i dla dobra LUDU.

Najpiękniejsze hasła WOLNOŚCI, ROWNO 
ŚCI, NIEPODLEGŁOŚCI przejęliśmy i my na 
emigracji, jako drogowskazy naszej walki, łą­
czącej całą prawdziwą DEMOKRACJĘ POL­
SKĄ NIEPODLEGŁOŚCIOWĄ. Tym hasłom 
pozostaną wierni wszyscy prawdziwi demo­
kraci TU na emigracji i TAM w kraju na- 
przekór wszelkim prowokacjom bandyckiej 
(Bezpieki.

Ze steku bzdurstw policyjnego komunikatu 
wyczytać można jednak łatwo istotne PRZY­
CZYNY najnowszych prześladowań reżymu. 
Chodzi o:

1. Zniszczenie Polaków nie kapitulujących 
przed wcieleniem Polski do Sowietów 
(„szeptana antyradziecka propaganda"),

2. Sparaliżowanie samoobrony robotników 
przed wyzyskiem Kapitału Państwowe­
go („wywoływanie strajków”),

ria, Jugosławia i Austria -r— z tą samą jutro 
słusznością możnaby uznać za wał ochron­
ny dla Rosji — Szwecję, Norwegię, Niem­
cy i Włochy, a pojutrze resztę — Europy.

Wmyślcie się towarzysze i obywatele, 
w istotny sens tej teorii wału ochronnego 
Europy, a zrozumiecie niebezpieczeństwa, 
które dziś jeszcze wydają się być odległe. 
Jeśli świat pozwoli Rosji strawić kraje, od­
dane jej dziś pod wyłączne wpływy, jeśli 
ludy, walczące w tych krajach o wolność, 
zostaną osamotnione przez resztę świata i 
wy tutaj na zachodzie Europy poznacie co 
znaczy pajęcza sieć policji bezpieczeństwa, 
co znaczą noce pełne oczekiwania na wtar­
gnięcie zbirów policyjnych, co znaczy pra­
ca niewolnicza w fabrykach i niczym nie­
osłonięte niewolnictwo obozów koncentra­
cyjnych. 1 nie osłodzi nic tego losu, żaden 
napis propagandowy, jak nie osładzało ży­
cia więźniów obozu oświęcimsiego hasło, 
wypisane na jego bramie „Arbeit macht 
frei” — praca prowadzi do wolności.

Mówię tutaj o tym, bo stąd ma wyjść 
hasło nowego porządku Europy, hasło jej 
zjednoczenia i oparcia jej życia wewnętrz­
nego na zasadach gospodarki planowej i 
wszechstronnego zdemokratyzowania życia. 
Nasze kraje wschodu Europy są krajami w 
dużej mierze rolniczymi. I z tego też wzglę­
du pamiętajcie, że włączenie ich do syste­
mu Europy Zjednoczonej i Socjalistycznej 
daje dopiero gwarancję pełnego dobrobytu 
Europy i harmonii jej gospodarki.

Minęła epoka narodów i państw separu­
jących się od siebie. I nikt bardziej niż 
kraje zony sowieckiej nie cierpi dzisiaj z 
powodu rozdarcia Europy. W tych też kra­
jach idea Stanów Zjednoczonych Europy 
Socjalistycznej znajdzie oddźwięk najsil­
niejszy. Prawda — oficjalna propaganda 
rządów narzuconych tej zonie będzie tłumi­
ła prawdziwe echo naszych tutaj obrad. Ale 
żywe i serdeczne zainteresowanie krajów 
zachodu naszymi losami pomoże przełamać 
wszystkie zapory i zatriumfować idei Sta­
nów Zjednoczonych wszystkich ludów Eu­
ropy.

od Rygi do Cieśnin Dardanelskich. Poza tym 
Niemcy 'Oświadczą, że nie będą przeszkadzać 
Rosji, gdy ta dokona inwazji na Turcję, aby 
„zapewnić swoje prawa w Cieśninach Darda­
nelskich, których domagała się od dawna.”

Misja Aleksandrowa w Sztokholmie — 
brzmią dalsze rewelacje „Liberty” — została 
odiroczona aż do konferencja Stalina z ówcze­
snym ambasadorem amerykańskim w Rosji 
Williamem H. Standley’em. Jednakże w dniu 
26 stycznia pp przyjęciu ambasadora Stand- 
ley’a przez Stalina. Aleksandrow otrzymał 
nakaz udania się do Sztokholmu i zgłoszenia 
się u posła sowieckiego, którym była pani A- 
leksandra Kołłątaj.

„Liberty” oświadlcza, że bezwątpienia am­
basador amerykański nie mógł udzielić Stali­
nowi zapewnienia, że natychmiast zostanie o- 
twarty drugi front we Francji.

Pani Kołłątaj nawiązała łączność z Niem­
cami w Sztokholmie, a Himmler osobiście 
zreferował propozycję sowiecką Hitlerowi, 
który zapytał, czy Aleksandrow jest Żydem. 
Wywiad sowiecki stwierdził jednali w pewnej 
chwili, że nastąpiły pewne niedyskrecje na 
temat tych ściśle tajnych rokowań, wobec 
czego natychmiast wycofano specjalnego wy­
słannika ze Sztokholmu.

Artykuł stwierdza w swojej konkluzji, że 
misja Aleksandrowa w Sztokholmie mogła 
była, przy odpowiednim manipulowaniu ze 
strony Niemców, stać się bombą, która zni­
szczyłaby całkowicie koalicję mocarstw za­
chodnich i Sowietów.

3. Zdławienie niezależnej myśli w Polsce 
(„niezdrowe fermenty”),

4. Wykorzenienie wszelkiej opozycji („dzia­
łalność przeciw stabilizacji politycznej’’),

5. Zlikwidowanie jakiegokolwiek kontaktu 
ze światem zewnętrznym („materiały 
szpiegowskie dla wywiadu zagraniczne­
go").

Bezpieka nic nowego nie wymyśliła. Zamy­
kał Carat w celi więziennej, przykuwał do 
taczki katorżniczej Pużaka, Arciszewskiego, 
Kwapińskiego i tylu innych bojowników 
Wioiności, Równości. Niepodległości, za ta­
kie same „winy” : nieuznawanie samodzier­
żawia rosyjskiego nad Polską, szerzenie „nie­
zdrowych fermentów”«w obronie ludu pracu­
jącego, głoszenie prawdy o Polsce wobec 
świata.

Jedno jest nowe, potwornie nowe w dzie­
jach dzisiejszych. Oto ludzie, którzy występu­
ją pod nazwą „socjalistów”,* pod skradzioną 
nazwą PPS, solidaryzują się z bandytyzmem 
Bezpieki. W fałszywym „Robotniku” czytamy 
dosłownie następujące oświadczenie niemal 
nazajutrz po aresztach prawdziwych socjali­
stów oraz prawdziwych ludowców :

„1. PPR jest naszym naturalnym i najbliż­
szym sojusznikiem ;

2. PSL jest naszym wrogiem ;
3. podziemie także, a nawet przede wszyst­

kim to, które się stroi w „socjalistyczne” 
piórka lub, które infiltruje w szeregi ru­
chu robotniczego — jest narzędziem zbro­
dni politycznej, którą zwalczamy i zwal­
czać będziemy z całą nieustępliwością;

4. kołtuńskie nastroje wszelkiego typu i ro­
dzaju, jak nacjonalizm, anty-semltyzm, 
postawa ant.y-radziecka, kokietowanie 
pseudo-liberalizmu, pobłażliwość dla pry­
watnego partyjnictwa, karierowiczostwo 
tip. — są naszym wrogiem Nr. 1, którego 
tępić musimy iakże we własnych szere­gach.”

Dawniej carska „Ochrana” nazywała się 
Ochraną, dzisiejsi spadkobiercy Murawlewa- 
Wieszatiela występują jako fałszywa „PPS”, 
jako fałszywi „Demokraci”, jako fałszywi „Polacy".

Nie pomogą jednak żadne maski, sztuczki 
i fałszerstwa.

Jakkolwiek by się zwał, każdy kto przykła­
da rękę do mordowania Polaków, do dławie­
nia wolnego głosu« w Polsce, do oddawania 
Polski obcej władzy, stawia się poza nawia­
sem społeczeństwa polskiego, pisze na siebie 
WYROK, który wykona Historia Nierychliwa 
ale Sprawiedliwa.

Na nas, wolnych Polaków, spada tvm 
większy i tym ZASZCZYTNIE.ISZY OBOWIĄ­
ZEK głoszenia PBAWDY ŚWIATU w imieniu 
tych wszystkich, którym obca przemoc kne­
bluje usta, których więzi i prześladuje.

Musimy ich BRONIĆ sprawnie, szybko i 
skutecznie. Musimy wzmóc nasz GŁOS PRO­
TESTU, bo cisza nad Polską sprzyja zbrodni 
i skrytobójstwu.

,, Dwustołkowiec “ 
wita dostojnika

Do Paryża zjechał nowy .dostojnik” re­
żymu. Każdy z normalnych Polaków rozu 
mie, że dopóki Polska rządzona będzie prze 
totalną ajenturę totalnego obcego mocai 
stwa, nie ma dla nas i dla Francji żadne, 
go znaczenia fakt, który to z PPR’owcóv 
sprawować będzie w Paryżu funkcję repre­
zentanta reżymu.

Inaczej „DWUST0ŁK0W1EC”.
Zabiega drogę nowemu „dostojnikowi” i 

usłużnie notując złote myśli dygnitarza o 
głasza, co tamten oświadczył, że „z każ­
dym kłopotem można się zwracać”, za. 
„przekonania polityczne nie grają żadnej 
roli”. Oczywiście pod warunkiem, że nie 
„będą godzić” (te przekonania) „w wol­
ność, demokrację i Niepodległość).

I znowóż, każdy normalny Polak rozu­
mie, że „godzenie w wolność”, to domaga­
nie się zniesienia w Polsce Bezpieki — No­
wego Gestapo, że „godzenie w demokrację”, 
to walka z faszystowsko-komunistycznym 
systemem moponopu „Bloku” rządowego z 
systemem haniebnych przywilejów „Bloku", 
że „godzenie w niepodległość", to żądanie 
zniesienia okupacji 1 przywrócenie narodo­
wi polskiemu prawa gospodarza na własnej 
ziemi.

Inaczej „DWUST0ŁK0W1EC".
Przyjmuje „z zadowoleniem i uznaniem” 

oświadczenie dostojnika, obawia się jedy­
nie, że dygnitarzowi... czasu, nie starczy 
na „dokonanie olbrzymiej roboty.”

Stara się zresztą przy tej sposobności o 
jedno: o ubicie konkurenta w postaci cał­
kiem już jednostołkowej, choć kamuflują­
cej swą PPR’owość — „Gazety Polskiej”.

W długim tasiemcu wywodzi, że „Ga­
zeta Polska” jest dalszym ciągiem przedwo­
jennego „Dziennika Ludowego”, o czym 
zresztą małe dzieci wiedzą. Wie o tym do­
skonale sam dostojnik. Natomiast napewno 
zaskoczony został rewelacją „Dwustołko«- 
wca”, że ów niesławnej pamięci

„Dziennik Ludowy” był pismem wy­
raźnie trockistowskim (II), które anga­
żowało się nawet w manifestacje prze­
ciw głośnym moskiewskim procesom 
trockistów”.

I ten „trockizm” boli prawowiernego 
„stalinowskiego Dwustołkowca”, pisze bo­
wiem:

„ ... w r. 1945 pod nazwą „Gazety Pol­
skiej” podjęli ludzie ci wydawnictwo 
które stale do dziś reklamują, jako 
dalszy ciąg „Dziennika Ludowego” 
Nie uważalibyśmy tego za pożądane 
ani za potrzebne z punktu widzenia do­
brze zrozumianych interesów polskiej 
polityki zagranicznej, NAWET NIE Z 
PUNKTU WIDZENIA OBECNEGO 
REŻYMU”.

Pomińmy bzdury historyczne o „mos­
kiewskich procesach trockistów”, które w 
istocie były, procesami całej starej gwardii 
bolszewickiej z Bucharinem i Rykowem na 
czele, pomińmy nieprawdę historyczną o 
„Dzienniku”, który także wcąle nie był

Zgromadzenie Narodowe 
Francji uchwaliło budżet'

PRZECIWKO KOALICJI
KOMUNISTÓW Z PRAWICĄ (PRL)

302 głosami większości rządowej (MRP, So 
cjaliści i Radykali) przeciwko 241 głosów ko­
munistów i skrajnej prawicy (PRL) Zgroma 
dzenie Narodowe uchwaliło Budżet Francji.

Budżet, którego równowaga została naru­
szona wydatkami na pokrycie podwyżek płac 
robotników i pracowników państwowych, 
przewiduje pokrycie niedoboru przede wszy­stkim :

a) w zwiększonych wpływach z opodatko­
wania sfer zamożniejszych na podstawie 
„zewnętrznych oznak bogactwa”,

b) zmniejszeniu dopłat Skarbu do Chleba 
i mleka,

c) ) zwiększeniu opłat za monopolowe pro­
dukty, jak tyoń i zapałki, oraz za tran­
sport państwowy.

Celem uchronienia warstw robotniczych 
od gospodarczych następstw tych zarządzeń, 
ustawa — na wniosek posłów i ministrów so. 
cj-alistycznych — zastrzega, że :

1) Abonamentowe bilety kolejowe robotni­
ków, udających się do pracy, pozostają 
w cenie dotychczasowej,

2) Nie z,ostaną podwyższone opłaty za prze­
jazd robotników, udających się na usta­
wowy urlop,

3) (Zwiększona zostaje wysokość rent star­
czych i rent inwalidzkich.

ti^dnia,
SENAT USA 
odrzucił veto Prezydenta Trumana uchwala­
jąc ustawę przeciwstrajkową. \V odpowie­
dzi wybuchł protestacyjny strajk górników 
(dotąd 200.000), który rozszerza się na inne 
zawody.

•
AMERYKAŃSKIE ORGANIZACJE ZAWODOWE 
— Am. Fed. Pracy (AFL) oraz KongTes Org. 
Przem.. (CIO) dotądi rywalizujące, skłonne są 
do porozumienia w celu wspólnego zwalcza­
nia ustawy antystrajkowej. Popularność Tru­
mana, który zwalczał ustawę do ostatniej 
chwili, silnie wzrosła w warstwach robotni­
czych.

•
W BELGII
w związku z publikacją sprawozdania komi­
sji badającej zachowanie króla w czasie woj­
ny i formułującej wnioski o rehabilitację 
Leopolda, wznowiona została szeroka dysku­
sja w prasie w snrawia obsadv tron” Belgii

•
NA WĘGRZECH
trwa proces niszczenia niezależnej partii lu­
dowej ; na rozkaz komunistów, usuwa się co 
dzień członków zarządu władz stronnictwa 
B. szef gabinetu Prezydenta Zoltana Tildy, p. 
jekelv podał się do dymisji za granicą, o- 
świadczając, żę tylko groźba deportacji do 
Rosji powstrzymuje samego Prezydenta od 
porzucenia stanowiska zakładnika Sowietów.

„trockistowski” ,lecz poprostu zakamufto- 
vaną szmatą K.P.P.

Zauważmy jedno. Oto strasznie „chrze- 
cijański" „korfantowy” i rzekomo „miko- 
ajczykowski” DWUSTOLKOWIEC stara się 
vkraść w łaski nowego PPR’owskiego dos- 
ojnika oskarżeniem tutejszych ludzi reży­
mu o... trockizm.

Ci ludzie „angażowali się w manifestacje 
trzeciwko procesom moskiewskimi” woła 
Iramatycznie „DWUSTOLKOWIEC”. Oni 
kompromitują reżym p. Radkiewiczal Boć 
>i zecież doda je „Dwustołkowiec”, dosłow­

nie, że lo „nawet z punktu widzenia reży­
mu nie jest pożądane i potrzebne”.

W straszliwej tragedii narodu polskiego 
pokraczny „Dwustołkowiec” widzi jedno i 
ylko jedno: konkurencyjny dziennik!

Składa w pokłonach i „z uznaniem" o- 
fertę: zastąpienia tego dziennika. On — 
„Dwustołkowiec” — nie ma za sobą grze­
chu trockistowskiego — on nie manifesto­
wał przeciw procesom czarownic, ponurym 
i krwawym procesom moskiewskim, on 
„umie po francusku”, czego tamci „ludzie” 
nie umieją, on będzie dalej trochę psioczył 
na reżym, by jeszcze lepiej od „Gazety 
Polskiej" się zakamuflować, a jednocześnie 
lepiej od tamtych zwalczać potrafi niepo­
dległościowych „londyńczyków".

Dostojnik, który ma ponoć znacznie mniej 
dyspozycyjnych funduszów od poprzednika, 
napewno ofertę rozważy wnikliwie. Gzy 
warto na tamten już tak srodze skompro­
mitowany organ wyrzucać miliony, kiedy 
ten się podejmuje... bez kosztów... tylko 
za cenę ubicia konkurencji.

Interes nade wszystko.
M. KROP.

BIDAULT 
oświadczył w Parlamencie francuskim, że 
po niepowodzeniu konferencji moskiewskiej 
„długie oczekiwanie poprawy przygnębia­

jąco oddziałało na nerwy ludów”.
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Porozumienie NA SZEROKIM SWIECIE

demokratyczne Co wyniknie z inicjały wyMarshall'a Cyrankiewicza wielka gra

NA WYCHODZTW1E
XV poprzednim numerze „Ludu Polskiego” 

podaliśmy wiadomość o powołaniu do ży­
cia w Londynie POROZUMIENIA DEMO­
KRATYCZNEGO, które skupia: Polską Par­
tię Socjalistyczną, Polski Ruch Wolnościo­
wy „Niepodległość i Demokracja”, Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne i Stronnictwo 
Pracy na Wychodżtwie.

Dowiadujemy się, że do POROZUMIENIA 
przystąpiło również Stronnictwo Ludowe 
„Wolność”.

Od Stronictwa Pracy na Wychodżtwie 
otrzymaliśmy komunikat następujący:

„Z przedstawicieli i członków naczel­
nych oraz wojewódzkich władz Stron­
nictwa Pracy w Kraju sprzed wojny 
i z okresu walki z okupantem niemiec­
kim — ukonstytuował się w Londynie 
Zarząd Stronnictwa Pracy na Wy- 
chodzlwie pod przewodnictwem mec. 
Bronisława Sulimierskiego.

Zarząd ten reprezentuje ośrodki Stron­
nictwa, które:

1. Stoją niezłomnie na stanowisku 
niepodległościowym. Uznają program 
Stronnictwa Pracy, uchwalony w okre­
sie konspiracji, w Krakowie w dniu 
6 grudnia 1944, przez prawowite i le­
galne, naczelne władze Stronnictwa 
Pracy.

2. Wyznają podstawowe zasady pro­
gramu i działalności Stronnictwa, a 
mianowicie: chrześcijańską, demokra­
tyczną, narodotoą i sprawiedliwości 
społecznej.

3. Dążą do pogłębienia duchowej i 
psychicznej łączności Narodu Polskiego 
w Kraju i na emigracji".

KAZIMIERZ PUZAK ZA KRATAMI BEZ­
PIEKI JEST BARDZIEJ NIZ KIEDYKOL­
WIEK SYMBOLEM CIĄGŁOŚCI WALKI 
NARODU POLSKIEGO O NIEPODLEGŁOŚĆ

„ Uniwiermag”
„Uniwiermag” to sowiecki skrót zastępu­

jący nazwę „Uniwiersalnyj Magazin”.
Kto był w Rosji ten zna też państwowe 

i „uniwersalne” sklepy, gdzie teoretycznie 
wszystko można dostać, zaś w praktyce:

1) Zimą kapelusze słomkowe,
2) latem ciepłe „walenki”,
3) zawsze portrety i figurki Stalina.
4) nigdy to, czego w tej chwili się szuka.

Po polsku nazwano „uniwermagi” nara- 
zie skromniej: państwowe domy towaro­
we (czyli chyba „pańdomtow").

Urzędówka w'arszawska „Rzeczpospolita" 
donosi, że w Polsce z polecenia p. Hilarego 
Minca, wprowadzono wzorem sowielckim 
państwowe domy towarowe. Domy te są 
organizowane przez Państwową Centralę 
Handlową. W chwili obecnej czynne już są 
domy towarowe w Katowicach, Bielsku, 
Gliwicach, Poznaniu i Wałbrzychu.

Warszawa otrzymała pierwszy dom towa­
rowy w dniu 15 czerwca. Następny będzie 
otwarty w sierpniu.

W ciągu bieżącego miesiąca uruchomio­
nych będzie około 20 domów towarowych 
w Częstochowie, Płocku, Bydgoszczy, Gru- 
dządzu, Tarnowie, Gnieźnie i Kluczborku. 
W rozmowie z dziennikarzami p. Minc za­
powiedział utworzenie w najbliższym cza­
sie 50 dalszych domów towarowych.

Jak wiadomo p. Minc zapowiedział utwo 
rżenie państwowych domów towarowych 
na głośnej konferencji warszawskiej PPR. 
Przeciwko tworzeniu państwowego handlu 
detalicznego i państwowych ¿kniów towa­
rowych wystąpiła ostro koncesjonowana 
F. PPS twierdząc, że to pochłonie setki mi­
lionów złotych, zrujnuje cały handel pry­
watny i nie da żadnych rezultatów w wal-

Szary człowiek z ulicy wie tyle o idei Mars. 
halFa, że oto Ameryka chce podarować Eu­
ropie kilkanaście czy kilkadziesiąt miliardów 
dolarów. Kto chce się pobawić rachunkiem, 
ten łatwo wyliczy, że gdyby 20 miliardów do­
larów rozdzielić porówno pomiędzy wszyst­
kich Polaków i Polki, dorosłych i dzieci, star­
ców i niemowlęta, to na każdego wypadłby 
okrągły milion złotych ! Gdyby podarować 
tę sumę państwu polskiemu, to (przy odpo­
wiednim rządzie !) możnaby w krótkim czasie 
odbudować cały kraj i zapewnić wspaniały 
„start” gospodarczy.

Jedni czytają wiadomości o inicjatywie 
Marshall’a ze łzami wzruszenia i wdzięczno­
ści za wielkoduszność Ameryki, inni dopatru­
ją się w wystąpieniu Stanów Zjednoczonych 
jakiejś „diabelskiej” polityki „dolarowej”.

Tymczasem sprawa nie jest tak zawiła i 
tajemnicza, jak by się wydawać mogło.

Przede wszystkim przypomnijmy, że to nie 
po raz pierwszy, lecz już po raz TRZECI 
Stany Zjednoczone występują z podobną ini. 
cjatywą OBDAROWANIA ŚWIATA.

Pierwszy wypadek, to był Roosevelt’owski 
Lend Lease, kiedy to Stany Zjednoczone bez­
zwrotnie ofiarowały sojusznikom dziesiątki 
miliardów na dozbrojenie. Dzięki stworzeniu 
w Ameryce t. zw. podówczas Arsenału Demo- 
kraoji zarówno W. Brytania, jak Sowiety od­
zyskały środki zarówno w postaci oręża, jak 
żywności i innych towarów niezbędnych dla 
zwycięskiego przeprowadzenia kampanii. W 
przeciwieństwie do poprzedniej wojny, kiedy 
świadczenia Stanów były pożyczką, pomoc 
w tej wojnie miała charakter bezzwrotny.

Drugi wypadek, to UNRRA, której głów­
nym fundatorem były znowuż ’ Stany, łożąc 
przeszło 2 miliardy dolarów na pomoc dla 
wyniszczonych wojną ludów świata.

Genialność Roosevelt’a w jednym, jak i 
drugim wypadku polegała na zrozumieniu, że 
te olbrzymie wydatki, Choć obciążają potęż­
nie podatnika amerykańskiego, mają jednak 
dla całości gospodarki Stanów niezmiernie 
dodatnie znaczenie, przyczyniając się do nie­
prawdopodobnego „rozkręcenia” produkcji a. 
merykańskiej zarówno przemysłowej, jak rol­
niczej.

To niesłychane w dziejach rozpętanie sił 
wytwórczych zamorskiej Republiki kryje jed­
nak w sobie groźne niebezpieczeństwo kryzy­
su. Wystarczy osłabienie rynków zbytu, za­
chwianie możliwości sprzedaży produkowa­
nych w olbrzymich ilościach maszyn, surow­
ców i żywności, by jedna za drugą gałęzi wy­
twórczości stawała porażona wstrząsem, by 
kryzys gospodarczy jak żywiołowy pożar ob­
jął całość produkcji, powodując ’nieobliczal­
ną klęskę bezrobocia

Stany Zjednoczone chcą sprzedawać, muszą 
sprzedawać, by utrzymać w ruchu machinę 
produkcji, której zahamować niepodobna.

Ażeby zaś móc sprzedawać, trzeba pod­
trzymać zdolność kupowania u odbiorców, 
trzeba klienta — nawet na koszt własny — 
leczyć 1 żywic, byle tylko nie umarł, 1 u- 
zdrowiony — mógł w przyszłości nadal kupo, 
wać i... płacić.

W takim uproszczeniu przedstawić można 
ideę MaishaJFa — nowego pokojowego Lend- 
Lease’u.

Nowa, trzecia z rzędu, inicjatywa Stanów 
obdarowania Europy tym sję jednak różni, 
od poprzednich, że tym razem wydaje się, 
że Ameryka postawi pewne warunki.

Nie stawiała w r. 1941 i następnych latach 
żadnych warunków Rosji, która wprawdzie 
ze sprzętu amerykańskiego zrobiła wspania­
ły użytek w wojnie z Niemcami, ale która za­
raz po wojnie tym samym amerykańskim 
sprzętem szachuje wolność ludów i zagraża 
pokojowi świata.

Nie stawiała żadnych warunków w UNRRA, 
która w znacznej części wykorzystana zosta­
ła przez dyktatorskie rządy satelitów sowiec­
kich na podtrzymanie aparatu ucisku, na

wypasanie nowej burżuazji komunistycznej.
Nie są jeszcze znane warunki Stanów, od 

wypełnienia których uzależnią, nowy — choć 
nie bezinteresowny, niemniej bezcenny — 
trzeci akt pomocy dla świata.

W chwili, kiedy piszemy te słowa, rozpo-

cząć się mają obrady ministrów Spraw Za­
granicznych Francji, W. Brytanii i Rosji nad 
ustaleniem wspólnego projektu planpwego 
zużytkowania pomocy amerykańskiej.

Sowiety ociągały się długo przed łaskawym 
przyjęciem zaproszenia na narady. Sowiecki 
TASS, „Prawda” i „Izwiestia” przyjęły ini­
cjatywę amerykańską wyzwiskami i obelga­
mi. Zorientowały się jednak, że wygłodzone 
i wynędzniałe ludy Europy nie pogodzą się z 
odrzuceniem ZGORY inicjatywy zbawczej po­
mocy. Dlatego p. Mołotow przybywa do Pa­
ryża.

Czy będzie pomocny w akcji opracowania 
planu wykorzystania miliardów amerykań­
skich, czy też, jak zwykle, jak dotąd, będzie 
torpedował wszelkie układy w myśl zasady: 
im gorzej tym lepiej... dla niego?

Jedno wydaje się pewne. Tym razem ani 
p. Bevin, ani p. (Bidault nie zamierzają saę 
ugiąć przed sabotażem wschodniego kolegi. 
Chcą działać szybko i skutecznie w porozu­
mieniu' z Rosją, jeżeli się tylko da. Bez po­
rozumienia, jeżeli inaczej nie można.

Szczęśliwe kraje Zachodu ! Mają swobodę 
decyzji. Nasz kraj i wszystkie inne kraje zza 
żelaznej kurtyny oczekują z trwogą decyzji 
p. Mołotowa.

Czy pozwoli korzystać z noinocy ?

MARSHALL 
zgłosił ofertę pomocy ■— czeka na wspólny 
projekt- ludów Europy planowego wykorzy­

stania miliardów amerykańskich.

I. d.

BELGIA WOBEC PLANU 
MARSHALL’A

Belgia przyjęła amerykański plan pomocy 
a. Europy z przychylnym zainteresowa­

niem. Stanowisko jej jednak zasługuje na u- 
wa.gę z innych względów. Belgia bowiem 
wraz z Holandią i Luksemburgiem łączy się 
w Unię Gospodarczą ^Benelux), mającą 
wejść w życie z dniem 1 llpca br. Fakt ten 
pozwoli na traktowanie trzecli zainteresowa- 
nych. krajów jako jednej jednośiki ekonomi­
cznej. W ten sposób zaczęły one z własnej 
inicjatywy stosować w praktyce projekt wza­
jemnego porozumienia i wspólnego planowa­
nia. Dlatego też plan zmierzający do rozsze­
rzenia takiej współpracy na teren całej Euro, 
py, kraje te traktują ze zrozumieniem i sym­
patią. — Zgodnie z tym stanowiskiem Kon­
ferencja międzyparlamentarna belgijsko - ho­
lendersko - luksemburska, która obradowała 
w Hadze w dn. 14 i 16 czerwca, ■uchwaliła Je­
dnogłośnie aprobatę hojnej oferty p. Mars­
halla.

Poniżej podajemy próbę analizy gry Cyrankiewicza, szczególnego „premie­
ra”, którego rzekomo „łagodniejszy” kurs miał uśpić czujność społeczeństwa 
i... zagranicy na coraz dotkliwszebestialstwa reżymu i coraz systematyczniej- 
niejszą sowietyzację.

Cyrankiewicz przeprowadza 27 kwietnia 
znaną rozmowę z Bevinem. Zamaskowany 
aktywista PPR-u — Cyrankiewicz — wy­
stępuje wobec Bevina jako przywódca pol­
skich „socjalistów” i zręcznie deklarując 
trudną sytuację reżymowej F. PPS w wal­
ce obronnej przed hegemonią komunistów, 
stara się uzyskać jego poparcie dla swego 
rządu. Akcja Cyrankiewicza jest aprobowa­
na przez kierownicze koła PPR. Przez Cy­
rankiewicza bowiem udaje im się osiąg­
nąć cenny moment propagandowo-politycz- 
ny: faktyczne uznanie reżymu przez W. 
Brytanię i przekreślenie jej zastrzeżeń, kwe­
stionujących wybory, styczniowe.

Zainscenizowaną przez Cyrankiewicza 
grę decydują się prowadzić dalej. W grze 
tfej F. PPS musi wykazywać swą opozy- 
cyjność wobec PPR, komuniści — acz z 
mniejszym natężeniem — powinni nadal ak­
centować tendencje unifikacyjne, a prakty­
cznie połączenie obu partyj musi ulec pew­
nemu odroczeniu.

Tak można w telegraficznym skrócie u- 
jąć taktykę PPR. Do zamierzonych przez 
nią efektów doszły jednak i czynniki nie 
brane dotychczas w rachubę. Komuniści 
niedostatecznie ocenili postawę mas partyj­
nych F. PPS i ich przywiązanie do samo­
dzielności organizacyjnej. Nie spodziewali 
się, że wyraźna zapowiedź unifikacji wy­
woła tak zdecydowany protest. Po wystą­
pieniach pp. Zambrowskiego i Gomółki na­
stąpiło w szeregach F. PPS silne wrzenie, 
obejmujące nietylko jej doły partyjne, lecz 
również i tych członków władz naczelnych, 
którzy nie są zamaskowanymi komunista­
mi. '

Objawy te zaniepokoiły komunistów. Nie 
mogą ich jednak radykalnie poskromić, 
gdyż ze względów zagranicznych zależy im 
obecnie na zademonstrowaniu samodzielno­
ści F. PPS. Poprzestali na ostrych naga­
nach polemicznych (artykuł Zambrowskie­
go), a związany z nimi Szwalbe pragnął 
uspokoić wrzenia zaleceniem przerwania 
dyskusji połączeniowej, jako przedwczes­
nej i .psychologicznie szkodliwej".

Poseł z Labour Party nazywa po imieniu
„Rosja pragnie w Europie nie Zadu lecz chaosu, nie 

pomyślności lecz nędzy, nie dobrobytu lecz ubóstwa”

z AMERYKI POŁUDNIOWEJ

POCZĄTEK KOŃCA
LOMBARDO TOLEDANO

Kariera wielkiego „szefa” ruchu zawodo­
wego krajów Ameryki Łacińskiej Vincente 
Lombardo Toledano dobiega końca. Prawie 
wszystkie krajowe konfederacje pracy mają 
dość dyktatury „toledanizmu". Po głośnym 
liście egzekutywy Chilijskiej Konfederacji 
Pracy nastąpiły fakty. W Meksyku, gdzie 
mieści się centrala CTLA 1 urzęduje Toleda­
no i jego komunistyczni przyjaciele, powstar 
la już niezależna konfederacja pracy pod na­
zwą „Unidad del Trabajo Mexicano”, do któ­
rej pierwszy zgłosił akces meksykański Zwią­
zek Kolejarzy z Luiz Gomezem na czele. Na 
zwołanym kongresie UTM było 2.700 delega­
tów reprezentujących 352.379 robotników me­
ksykańskich.

Ze wszystkich krajów Ameryki Łacińskiej 
donoszą o wzrastającej opozycji przeciwko 
centrali CTLA i Toledano, krajowe konfede­
racje pracy nie chcą być instrumentem po­
litycznym drobnej grupki — przykład Meksy­
ku działać może bardzo zaraźliwie.

ce z drożyzną. Z doniesień warszawskich 
widać, że p. Minc realizuje swoją zapo­
wiedź wbrew stanowisku bratnich „socja­
listów” i bez formalnej uchwały Rady Mi­
nistrów. Komuniści widocznie uważają, że 
sprzeciw satelitów nie ma żadnego znacze­
nia i przeszli po prostu nad tym do porząd­
ku dziennego.

Poseł socjalistyczny Evans, członek komi­
sji spraw zagranicznych parlamentarnej La­
bour Party, wygłosił w swoim okręgu Wed- 
nesbury przemówienie, w którym niezwykle 
ostro ocenił stanowisko Rosji.

„Stało się obecnie rzeczą jasną — oświad­
czył poseł Evans,— że Rosja pragnie w Eu­
ropie nie ładu, lecz chaosu, nie pomyślności, 
lecz nędzy, nie dobrobytu lecz ubóstwa. Ma 
ona nadzieję, że dzięki tym górom nieszczę­
ścia uzyska dla swych politycznych marione­
tek we wszystkich krajach klucze władzy.”

GDZIE OJCZYZNA 
KOMUNISTY HORNERA?

Poseł Evans szczególnie ostro rozprawił się 
z działalnością sekretarza generalnego Związ­
ku Górników Homera. Rząd dotrzymał wszy­
stkich swych zobowiązań wobec górników. 
Niemniej jednak ze względu na to, że p. 
Bevin zabiegał o wyjaśnienia w sprawie sy­
tuacji na Węgrzech p. Horner oświadczył na 
wiecu komunistycznym, że w wypadku moż 
kiwości wojny z Rosją kopalnie węgla prze­
staną pracować.

„Musimy przypomnieć p. Homerowi, że 
nasz kraj nigdy nie traktował życzliwie ta­
jemniczych osób usiłujących sprawować wła­
dzy zza kulis. Jeśli p. Horner mą ambicję 
odgrywania roli ministra spraw zagranicz 
nych to niech stanie przed wyborcami. Par­
lament i naród nie będą tolerowały jakiejkol 
wiek csioby używającej swego stanowiska dla 
szantażu i sprawowania władzy bez odpowie­
dzialności.’’

Jeżeliby produkcja węgla w W. Brytanii 
miała zależeć od p Mofotowa, to powstałaby 
sytuacja, której naród brytyjski nie tolerował 
by

PIJANE WŁADZĄ POLITBIURO
Zbyt długo Europa była poświęcona na 

rzecz politycznych kaprysów pijanych wła­
dzą kramarzy ideologii politycznych. Polit- 
biuro usiłuje d.ziś uczynić z Europy moral­
ną, gospodarczą i polityczną pustynię, na 
której gangsterskie koncepcje państwa poli 
cyjnego mogłyby triumfować. Za ostatnimi 
wydarzeniami na Węgrzech kryje się nietole­
rancja Politbiura wobec socjaldemokracji. 
Narody Europy mają dosyć reglamentacji i 
niczego nie pragną bardziej, aniżeli przywró­
cenia swobód indywidualnych i cywilnych.

Poseł Evans kategorycznie potępił wymu-

szone zeznania mające obciążyć patriotów, 
takich jak p. Nagy. Hipokryzja tych oskarżeń 
doprowadza do mdłości. Ludzie, którzy całe 
swe życie służyli swemu krajowi i cieszą się 
szacunkiem świata, porywani są ze swych łó 
żek pośrodku nocy, uprowadzani Bóg wie 
gdzie 1 w ciągu miesięcy poddawani całonoc­
nym przesłuchiwaniom,’czego rezultatem mu­
si być załamanie się.

KOMUNIŚCI HOŁUBIĄ HITLEROWCÓW
50 procent nauczycieli w strefie sowieckiej 

to b. hitlerowcy. Połowa personelu policji 
bezpieczeństwa na Węgrzech to b. członko­
wie,organizacji faszystowskiej. Nie można nie 
protestować przeciwko temu — mówił p. E- 
vans.
JEŻELI CHCEMY UNIKNĄĆ TRAGEDII 1939...

Jesteśmy obecnie na rozstaju dróg, a mil­
czenie byłoby przyzwoleniem. Mołotow swą

złą wolą wyprodukował więcej przeciwników 
komunizmu w ciągu 18 miesięcy, niż Waty­
kan w ciągu 30 lat. Nadeszła chwila decyzji. 
Rosja nie tylko nie wypełniła zobowiązań jał­
tańskich i poczdamskich, ale uczyniła z Pol­
ski, Bułgarii, Rumunii, Jugosławii i Węgier 
satelitów Kremla.

Jeżeli Rosja pragnie odbudowy gospodar­
czej Europy, może wraz z resztą Europy u- 
chwycić koła ratunkowe, rzucone obecnie 
przez p. Marshalla. Jeśli nie chce jej, lo na­
deszła chwila dla W. B mani i podjęcia ini­
cjatywy wraz, z innymi krajami Europy i u-, 
czynienia koniecznych kroków dla uratowa­
nia naszych narodów od lawiny gospodarczej, 
która grozi pochłonięciem jch.

„Nie chcemy kłótni z Rosiją : nie będziemy 
z nią wojowali ; ale nie zamierzamy pozwo­
lić, by narody stały się pionkami w niekoń­
czącej się grze polityki siły. Polityka appea- 
sementu, pozwalanie by nasz naród glosował 
dlatego, że tak się podoba 13 ludziom Polit- 
biura, jest tym samym szaleństwem, które do­
prowadziło do tragedii 1939 roku” — zakoń­
czył poseł Evans.

»
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W głosie i twarzy chłopczyka było tyle 
głębokiego smutku, tyle żalu, tyle łez, że 
dobra siostra, na pół śmiejąc się, a na pół 
plącząc, schwyciła go na ręce, okryła po­
całunkami i najserdeczniej starała się uspo­
koić.

Był to bardzo piękny widok miłości ro­
dzinnej! Szkoda tylko, że jedynym jego 
świadkiem była biała balowa suknia He­
lenki, obficie oblana atramentem!

Tak jest, nie mylę się, niestety!... Mały 
Jaś, którego siostra uczyła stawiać kreski, 
znudzony tym, że dziś nikt się nim nie 
zajmuje, uciekł do garderoby z zamiarem 
pisania, i mimochodem splamił suknię swej 
ukochanej nauczycielki.

Tymczasem pan Horacy Gwizdalski, ziry­
towany do wysokiego stopnia tym, że go 
na bal wyciągają, chodził sobie po swym 
gabinecie i palił fajkę, błagając niebios, aby 
ktoś z szanownej rodziny Kukalskich nagle 
zachorował, i tym sposobem, jego, Gwizdal- 
skiego, od nieznośnej frakowej pańszczyzny 
uwolnił.

Od tych ponurych rozmyślań odwrócił 
jego uwagę jakiś hałas na podwórzu. Już 
starzec miał ochotę zbadać osobiście po­
wód zgiełku, gdy wtem skrzypnęły drzwi 
gabinetu i ukazał się w nich... zgadnijcie 
kto? Oto cukiernik!...

— Panie! — rzekł cukiernik z miną czło­
wieka, który nigdy do cudzych piwnic pia­
sku nie sypał — Panie, szwaczka Zosia udu­
siła się czadem!...

— Co? co? — krzyknął pan Horacy.
— Tak, panie! — powtórzył cukiernik — 

a co gorsza, zostawiła ten oto list, który, 
gdyby wpadł w ręce niewłaściwe, mógłby 
pana skompromitować...

To mówiąc, oddał drżącemu Gwizdalskie- 
mu arkusz papieru, zapisany ołówkiem, i 
wychodząc, dorzucił:

— Idę do tej biednej dziewczyny, może 
uda się ją uratować!...

Lecz starzec nie słyszął już tego, zajęty 
odczytywaniem listu, który obok błędów 
ortograficznych, zawierał co następuje:

,.Bardzo mi ile jest między ludźmi, i mu­
szę iść do swoich kochanych umarłych...

,,Niech Pan Bóg przebaczy córce gospoda­
rza, która mi kochanka odebrała i jeszcze 
nie zapłaciła za moją krwawą pracę, tak 
że żyjąc dłużej włożyćbym co w gębę nie 
miała.

„Mego kochanka Artura zaklinam na mi­
łość naszą, aby mi powiesił na szyi ten zło­
ty krzyżyk, co to wziął do naprawy. Niech 
sobie leż schowa na pamiątkę len złoty pier­
ścionek, co go wziął przez żart.

„Ty, matko moja, i ty siostro, i wy bra­
cia, proście Boga, aby mi dał lekkie skona­
nie i na tamtym świecie razem z wami po­
mieścił... Zofia..."

Przeczytawszy to, pan Horacy upadł na 
fotel i parę minut siedział nieruchomy. Po­
tem słabym głosem zawołał do siebie He­
lenkę.

Gdy weszła, podał jej list i kazał przeczy­
tać.

Zrozumiawszy o co chodzi, Helenka z ję­
kiem upadła do nóg ojcu. Potem poczęli 
się całować, i przez kilka chwil słychać 
było tylko stłumione szlochanie obojga.

Uspokoiwszy się nieco, starzec rzekł:
— Straszny to sios dla mnie, ale przyj­

muję go z pokorą. Oboje ciężko zawiniliśmy 
wobec Boga i ludzi, i kara nas nie minie... 
—W tej chwili w dalszych pokojach usły­
szano jakiś hałas. Pan Horacy poznał głos 
cukiernika, który wołał:

— Ocucili ją! ocucili!... żyjel... ży je!,..
— Przynieście ją do mnie!... Tu... Ona 

tu już zostanie, wynagrodzę jej wszystko!...

— A panu Bóg wynagrodzi! — odpowie­
dział cukiernik.

W kwadrans potem kilku dobrze zbudo­
wanych ludzi przyniosło osłabioną, lecz ży­
wą jeszcze Zosię. Na rozkaz starca położo­
no ją w pokoju Helenki i wezwano aż 
trzech lekarzy.

Lekarze obejrzeli chorą i zapewnili, że już 
żadne niebezpieczeństwo jej nie grozi. Sta­
rania dokazały tego, że dziewczyna otwo­
rzyła oczy i szepnęła:

— Gdzie mój kanarek?
Na pytanie to, stróż przyniósł klatkę, w 

której mały ptaszek leżał nieżywy, w ot­
wartym dziobem i skurczonymi łapkami. 
Biedna Zosia gorzko zapłakała...

Około 10-ej kiedy Zosia usnęła, starzeć 
począł się z córką naradzać o jej przyszło­
ści. Postanowiono, że sierota zamieszka u 
nich.

Rozmowę tę przerwał turkot karety na 
podwórzu, po czym niebawem ukazał się 
w pokoju wyfrakowany, wyperfumowany 
i uczesany jak nigdy — Artur.

Helenka uciekła, a elegant odezwał się we­
soło:

— Cóż to za lekceważenie dobrego tonu! 
Już po dziesiątej, a pan jeszcze w szlafro­
ku?... Przyjechałem po państwo moją ka­
retą...

Pan Horacy tymczasem wstał z fotelu, 
wziął pięknego młodzieńca za kołnierz i 
wyprowadził...

— Pan mi ubliżasz! — wołał młodzian.
W tej chwili Helenka usłyszała jakiś po­

tężny łoskot na schodach.

ROZDZIAŁ VII.

w którym pan Horacy wypowiada 
sens moralny

Gdy zmęczony nieco ojciec wrócił, córka 
uściskała go i rzekła:

— Dziękuję ci papo!
A pan Horacy odparł:
— Pamiętaj, moje dziecko, zawsze unikać 

mężczyzn młodych, nie mających określo­
nego zajęcia. Nie zapominaj też, że lepiej 
sto balów opuścić, aniżeli skrzywdzić jed­
nego ubogiego.

Pod powyższym tytułem, tygodnik fran­
cuski, „La Bataille" drukuje ciekawy re­
portaż o posmaku sensacyjnym swego wy­
słannika w Warszawie Alain de Prelle, z 
którego ciekawsze ustępy podajemy :

Hotel Polonia przed wojną należał do 
drugorzędnych, dopiero po wkroczeniu 
Niemców do Warszawy, nabrał on większe­
go rozgłosu, ponieważ stał się siedzibą nie­
mieckiego Gestapo. Fakt ten spowodował, 
że „Polonia” ocalała w r. 1944 i nie była 
zniszczona przez Niemców w okresie Pow­
stania warszawskiego.'

Po wejściu do Warszaw'y wojsk sowiec­
kich w hotelu tym zainstalował się na krót­
ki czas sztab marszałka Żukowa, potem zaś 
władze sowieckie przekazały gmach wła­
dzom polskim i od tego czasu „Polonia” sta­
ła się słynniejszą od wielkich hoteli europej­
skich w rodzaju Ritz’a paryskiego czy Sa­
voy’u.

Przynajmniej jeden pokój na każde trzy 
korzysta w tym hotelu z przywileju ekste- 
rytorialności. Około 20 państw z obu konty­
nentów ustanowiło w „Polonii” swe placów­
ki dyplomatyczne, konsularne, wszelkiego 
rodzaju misje itd. Pomieszczenia znalazły 
tam przeróżne agencje prasowe, urzędy re- 
paracyjne, czy repatriacyjne, biura tury­
styczne, komisje międzynarodowe itd. Na 
pomieszczenia biurowe przerabiane są ła­
zienki, czy przedpokoje. Cudzoziemiec przy­
bywający do Warszawy nie ma żadnych 
nadziei wynajęcia w hotelu „Polonia” po­
koju. Na korytarzach spotyka się wszystkie 
możliwe mundury : szaro-zielone sowieckie, 
battle-dress’y brytyjskie, czy koloru khaki 
amerykańskie, lub też oliwkowe brazylij­
skie. W dzień panuje tam ruch nieopisany, 
za którym kryje się jednak wiele tajemni­
czych tragedii.

Cały personel hotelu od eleganckiego maî­
tre d’hotel’a w restauracji począwszy, na o- 
statniej służącej, czy pomywaczce, znajduje 
się jak łatwo się domyśleć na służbie poli­
cji, co innymi słowy oznacza na służbie so­
wieckiego NKWD.

W głównym hall’u wejściowym widzi się 
często wytwornie ubranego młodego człowie­
ka, który poprawnie mówi kilkoma języ­
kami. Za każdym jednak razem jest to ktoś 
inny. Chętnie nawiązuje on rozmowy z cu­
dzoziemcami, mówi przyciszonym głosem, 
że był oficerem w Armii Andersa i ma wiel ­
ką pogardę dla panującego w Polsce reży­
mu. Z reguły cudzoziemiec z sympatią odno­
si się do młodego człowieka i prawie zaw­
sze zapytuje go : Dlaczego w takim razie nie 
stara się wyjechać z Polski ? Odpowiedź pa­
da znużonym głosem: i,To jest niestety zu­
pełnie niemożliwe”. Wówczas współezujący 
cudzoziemiec zaczyna dawać jakieś rady : 
„Niechżeż Pan zwróci się do p. X., a cn u- 
łatwi panu wyjazd do Czechosłowacji".

Po kilku minutach rozmowa urywa się — 
młody człowiek znika, a w parę godzin pó­
źniej ktoś który ułatwiał ludziom ucieczkę 
przez granicę jest aresztowany a setki ta­
kich, którzy mieli się przez tę granicę prze­
dostać, nigdy już tego nie dokonają.

W różnych przedstawicielstwach zagrani­
cznych pracują liczne sekretarki' i' maszy­
nistki Polki. Są one z reguły lojalne wobec

swych pracodawców i żadnych niedyskrecyj 
się nie dopuszczają. Ale wieleż razy za to 
zdarzało się, że znikają one tajemniczo, 
przepłacając za swoją dyskrecję, aresztem.

Wielokrotnie w pokojach zajętych przez 
cudzoziemców natrafiono na sprytnie ukry­
te przewody telefoniczne i urządzenia pod­
słuchowe, umieszczone pod dywanami, czy 
w ścianach. Wiadomo dokąd one prowadzą, 
— policja polityczna działa.

Około 8-mej wieczór „Polonia” zatraca 
swój charakter ruchliwego urzędu i staje 
się kosmopolitycznym Palace hotelem. Ży­
cie wówczas koncentruje się w salach re­
stauracyjnych i balowych, widzi się galowe 
mundury, różnych attache wojskowych, 
smokingi dyplomatów i wieczorowe stroje 
pań. Leje się szampan, na stołach pojawia­
ją się homary i kawior. W sali balowej 
przy dźwiękach orkiestry tańczą. Przy -sto­
likach zawiązują się intrygi dyplomatycz­
ne, plotki polityczne, oraz interesy czarno- 
giełdziarskie. Cudzoziemcy czują się dość pe­
wni, ale Polacy przypadkiem zaproszeni do 
tych stolików, z nieufnością i strachem o- 
glądają się wokół, gdyż zawsze pełno jest w 
sali donosicieli, i nazajutrz ów gość Polo­
nii może dowiedzieć się od policji, że zbyt 
chętnie bratał się z cudzoziemcami.

Słynne scenariusze filmowe Vicki Baum’a 
„Tajemnicą Grand HotePu” czy „Tajemni­
ca Hotelu w Berlinie” są dużo mniej praw­
dopodobne od tajemnic hotelu „Polonia”, — 
kończy swój reportaż Alain de Prelle.

EISENHOWER,
zwycięski wódz armij sojuszniczych, zapo­
wiedział rezygnację zę stanowiska szefa szta­
bu armii amerykańskiej. Generał przyjął za­
proponowane na rok 1948 stanowisko przewo­
dniczącego Uniwersytetu Columbia.

EANCUCH PRASOWY 
«LUDU POLSKIEGO»

Franciszek HALUCH wpłaca na Fundusz 
Prasowy „Ludu Polskiego” (i prenumeratę) 
1.100 fr. i wzywa do kucia dalszych ogniw :

Prezesa T. Arciszewskiego, H. Moszczyń­
skiego, Dra O Pehra, H. Szewczyka i St. 
Machalskiego z Londynu.

SZATRY Kazimierz wezwany przez Molka 
Józefa wpłaca 100 fr.

Na Fundusz Prasowy wpłacili:
Mocydlarz 100 fr., Bączkowski 100 
Grzesiak 100 fr., Bruche Wanda 100 
Pijanka 100 fr.. Włoch Antoni 100 fr., 
kowski 100 fr., Nowicki Wam. 100 fr., Mar 
chlewiicz Bron. 100 fr.. Patelski Adam 100 
fr., Trojanowski 200 fr., Dudek Woje. 100 
fr., Dziamski Jakób 100 fr.. Przestanek 
100 fr., Motała 100 fr., Stasiak 100 fr. Ber­
nard 100 fr., Małczyński 100 fr., Nowak E. 
100 fr.

Uwaga: W czasie strajku drukarskiego 
zaginęła nam część korespondencji. Jeżeli 
ktoś z wymienionych powyżej Szan. Czytelni­
ków zawiadomił nas w swoim czasie o wez­
waniu innych, prosimy uprzejmie o powtór­
ne podanie nam do wiadomości nazwisk we­
zwanych. Administracja.

fr., 
fr., 
Bą

Wzburzenie jednak nie ucichło, lecz prze­
ciwnie, przybrało na sile w związku z pro­
jektami antyspekulacyjnej krucjaty Minca. 
Nadmienić należy, że fale okresowej drożyz­
ny wielokrotnie już przechodziły przez Pol­
skę i obecny wzrost cen jest przejściowy 
i niewiele groźniejszy od poprzednich. To też 
nie walka z nią jest istotnym powodem 
projektów dyktatora gospodarczego Polski 
— Minca.

Oddawna było rzeczą jasną, że musi 
przyjść ze strony komunistów kolej na pro­
pagandowe hasło „walki ze spekulacją”. 
Mieści się ono w typowym programie ko­
munistycznym. Pod jego pretekstem kryje 
się tendencja do pauperyzacji wsi i moc­
nego uderzenia w handel prywatny. W 
sensie programowo-politycznym Minc pra­
gnął poprzez walkę z drożyzną przyspieszyć 
wprowadzenie komunistycznego ustroju go­
spodarczego. W pewnym stopniu skłaniały 
go do tego również i momenty ekonomiczne 
(zakończenie dostaw zagranicznych — unr- 
rowskich).

Nadto użycie robotników na froncie walki 
z drożyzną miałoby dodatnie znaczenie dla 
zespolenia we „wspólnej walce” socjalis­
tów i komunistów i przyczynić się do zała­
godzenia wrzenia, wywołanego ujawnie­
niem haseł unifikacyjnych. Projekty Min­
ca napotkały na ostry i zdecydowany sprze­
ciw ze strony F. PPS. Wtyczki PPR okaza­
ły się niewystarczające dla pokonania tych 
oporów, zwłaszcza, że niektóre koncepcje 
Minca godziły również w ambicje personal­
ne tych wtyczek (n. p. atak na spółdziel­
czość, za której czołową osobistość uważa 
się Szwalbe).

W pismach obu partyj i w wystąpieniach 
publicznych wywiązała się obustronna pole­
mika z ostrością, niespotykaną w prasie 
reżymowej od wielu miesięcy. Pojawiły się 
słowa wzajemnych krytyk i zarzutów, co 
dla klimatu unifikacyjnego stanowi zjawi­
sko wysoce niesprzyjające.

Poprzez krytyczne wystąpienia, niektórzy 
zamaskowani komuniści (n.p. Szwalbe i 
Osóbka-Morawski w Krakowie) dążą do zy­
skania osobistej popularności w F.PPS, co 
w odpowiednim momencie może im ułatwić 
wykonanie1 rozkazów połączeniowych. Mi­
mo czupurności swych wystąpień, zamiesz­
czają w nich zawsze momenty ugodowe, 
mające stanowić pomost do ustępstw w sto­
sunku do PPR.

Ostateczna likwidacja „niezależności” 
F. PPS jest tylko kwestią czasu.

NA 
TA 
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PROTEST LUDU POLSKIEGO 
WOLNYCH ZIEMIACH ŚW1A- 
MOŻE POWSTRZYMAĆ DZIE- 
ZBRODN1.

SPRAWCIE, BY GLOS NASZ ROZ 
LEGAL SIĘ DONOŚNIE i ROZ­
BRZMIEWAŁ TYSIĄCZNYM E- 
CHEM.

PODZIAŁ NA BLOKI 
CZY KONSOLIDACJA 

EUROPEJSKA ?
Po zamachu na rząd węgierski i wzmo­

żonej penetracji komunistycznej w Austrii, 
podział Europy na dwa oddzielne organiz­
my ideologiczne i gospodarcze jeszcze więcej 
się uwidacznia. Niebezpieczeństwo tego po­
działu nie ogranicza, się jednak do samego 
kontynentu europejskiego, sięga on znacz­
nie dalej i dzieli cały glob ziemski na dwa 
przeciwne sobie obozy. Linia podziału świa­
ta biegnie wpoprzek naszego kontynentu od 
Bałtyku po- Adriatyk, wzdłuż granic grec­
kiej i tureckiej — od Persji po Himalaje i 
dalej poprzez Chiny do /cieśniny Beringa. 
Wzdłuż tej linii podziału dochodzi raz po raz 
do starć zbrojnych o charakterze regularnej
— choć niewypowiedzianej — Wojny. W 
Chinach trwa wojna między wojskami 
Cziang-Kaj-Szeka i armią komunistyczną. 
Na kontynencie europejskim nie mniej do­
niosłe zachodzą akty wojenne na granicach 
jugosłowiańsko - greckiej i albańsko - grec­
kiej, gdzie walki greckich wojsk rządowych 
z przybywającymi z poza pogranicza i 
stamtąd zasilanymi formacjami komuni 
stycznymi, rozmiarami i natężeniem nie 
ustępują już dawniejszym wojnom bałkań­
skim.

Na razie bezkrwawy, lecz wmjenny stan 
obejmuje całą niemal’ Europę. Po obydwu 
stronach żelaznej kurtyny dzielącej Europę 
obserwujemy gorączkowe zabezpieczanie o- 
bronne. W zachodniej Europie dokonuje się 
konsolidacja sił demokratycznych i elimino­
wanie penetracji komunistycznej. Rosjanie 
usiłują swą penetrację i pozycje strategicz­
ne posunąć jak najdalej na zachód — znacz­
nie poza obszary Polski, Jugosławii i Wę­
gier, gdzie zainstalowali już silne wyjścio­
we bazy operacyjne.

Rosyjskie parcie na zachód pogłębia nie­
ufność do wschodniego sąsiada i państwa 
zachodnie wyszły już z roli biernego obser­
watora. Również z ich strony daje się zaob­
serwować czynna akcja ubezpieczająca na 
terenach Niemiec, Austrii, Francji i Włoch.

Dzieje się to wszystko\w imię „zabezpie­
czenia pokoju”. Jak brzemienne w skutki i 
katastrofalne . dla ludzkości były wszystkie 
dotychczasowe zbrojenia „w imię pokoju”
— nie potrzebujemy podkreślać, zbyt świeże 
są one w naszej pamięci.

Ciężko doświadczona Europa musi szukać 
innego niż zbrojnego przywrócenia pokoju 
i miast podziału, dążyć musi do zjednocze­
nia ideologicznego i gospodarczego Europy 
z równoczesnym przywróceniem wolności 
narodowej i gospodarczej krajom będącym 
obecnie pod okupacją sowiecką.

Zarysy takiej konsolidacji nabierają form 
realnych w dwu inicjatywach :

1. utworzenia bloku państw zachodnich w 
oparciu gospodarczym o Amerykę i

2. utworzenia Socjalistycznych Stanów 
Zjednoczonych Europejskich.

Podczas gdy blok państw zachodnich ra­
czej potwierdza podział Europy na dwie 
strefy, pozostawiając kraje Europy wscho­
dniej nadal pod okupacją sowiecką, plan 
Socjalistycznych Stanów Zjednoczonych Eu­
ropejskich obejmuje wszystkie kraje euro­
pejskie. Praktycznie oznacza on przekreśle­
nie wielu dotychczasowych projektów i na­
dziei, lecz w rezultacie Socjalistyczne Stany 
Zjednoczone Europejskie przywróciłyby u 
dręczonym ludom europejskim upragnioną 
jedność i pokojową odbudowę — bez prze­
lewu krwi.

F. P
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Jtom&aianla B. paryski amb. Skrzeszewski [ 
„demokratyzuje" 

szkolnictwo przez
« £ad »

Z numerem dzisiejszym otwieramy sta­
ły dział ,,Kącik Kombatanta". Jest on prze­
inaczony przede wszystkim dla tych na- 
szych rodaków ha obczyźnie, którym twar­
dy los nakazał wczoraj zdjąć mundur oraz 
ila tych, którzy będą to musieli uczynić 
iutro. Poza tym Kącik kombatanta ma słu­
żyć informacjami w sprawach kombatan­
tów i ich rodzin dla wszystkich rodaków 
Przyznających się do dzieła żołnierza pol­
skiego na Zachodzi, tego żołnierza, który 
pierwszy w obliczu sparaliżowanego ze 
strachu świata odważył się imperializmowi 
brunatnego faszyzmu powiedzieć „nie” i 
który nawet po zdjęciu munduru nie spocz- 
nie dopóki nie zniknie zmora dławiąca na­
szą wolność — imperializm faszyzmu czer­
nionego. Wszystkich kolegów kombatan­
tów i sympatyków prosimy o nadsyłanie 
swych uwag i życzeń, na które w miarę 
naszych najlepszych możliwości spieszyć 
będziemy ze szczerą odpowiedzią.

REDAKCJA „KĄCIKA KOMBATANTA”

DEMOBILIZACJA
Pol Wojsk. Misja Likw. we Francji za­

wiadamia, że zgodnie z zarządzeniem Wiadz 
Brytyjskich w dniu 7.3.47 rozpoczęta została 
demobilizacja:

1. Żołnierzy II Korp. na długotermino­
wych urlopach we Francji;

2. Żołnierzy z jednostek podległych P. 
fr.Af.L. — F. wcielonych do , P.S. Zbr. 
Przed 31.4.45, pozostających na długoter­
minowych urlopach i zwolnieniach ze służ­
by.

Odpowiednie zawiadomienie oraz bilety 
bezpłatne przejazdu zostały wysłane do za­
interesowanych żołnierzy.

Stwierdzonym zostało, że wielu żołnierzy 
(ok. 180) zmieniło, w tym czasie miejsca 
Pobytu i w związku z tym dokumenty po­
wołujące zostały rócone przez pocztę.

Komunikujemy zainteresowanym, że żoł­
nierze, którzy dotychczas nie nawiązali ko­
respondencji w spra vie demobilizacji win­
ni :

— jeśli są z II Korp. zwracać się bezpo­
średnio listownie do P.W.M.L. — F., 14/ 
rile de Castiglione, Paris 1-er.;
— jeśli są z obozów podległych P.W.M.L. 

F. zwracać się listownie do P.W.M.L.-F. 
tezgiednie do D-cy Obozu La Courtine (Creu-

Dla uniknięcia niedokładności w stwier­
dzeniu stosunku do służby wskazanym jest 
dołączać do listów wypełniony niżej kwe­
stionariusz:

KWESTIONARIUSZ

1- Stopień
2. Nazwisko
3. Imię . .

Kto winien ?
Przykrą stawę przysparza nam mło­

dociany przestępca, b. żołnierz polski 
St. Zborowski, którego bezskutecznie 
ściga od dłuższego czasu policja angiel­
ska. Podajemy poniżej słuszne reflekcje 
„Dzień. Pol. i Dz. Żołn.” na temat istot­
nej odpowiedzialności za wykolejenie 
się młodzieńca.

Nazwisko Stanisława Zborowskiego od 
kilkunastu dni wypełnia pierwsze strony 
popularnej prasy londyńskiej. W kolejkach 
1 autobusach przykuwa uwagę porannych 
Czytelników, zatopionych w śledzeniu lo- 
sów polskiego chlopca-przest‘ępcy, oblega­
nego w borach hrabstwa Norfolk przez ba­
taliony policji ¡tropionego z powietrza przez 
helikoptery i szczutego ¡w gąszczach leśnych 
1‘rzez przyuczone wilczury. Sprawa nabiera 
^hakowitego koloru, który pasjonuje przy 
tekturze sportowo-detektywistycznego ro- 
hiansu. Przyczajony między jego wiersza­
mi smutek osobistego drąmatu pokonywa­
my jest przez naskórkową emocję, jakiej 
doznają kibice na ringach pięściarzy. A 
Przecież wynik tego „meczu" nie może bu- 
««<! wątpliwości. '

Niemniej przeto len dramat — czyżby tyl­
ko jednostkowy i polski, czy nie masowy i 
typowy? — jest dostrzegany.

Stanisław Zborowski miał 15 lat, gdy 
tr>stał deportowany z ziem wschodnich w 
błąb Rosji za to, że — jak pisze „Daily 
«łan” — ojciec jego walczył z komunista­
mi po pierwszej wojnie światowej.. Chlo- 
Pak gnił w łagrze kolo Dniepropietrowska 

roku 1940 wspólnie z 22 więźniami w 
tednej celi Nr. 75. Któż to byli ci współ­
więźniowie dziecka? Pismo angielskie wy­
mienia ich proceder życiowy. Byli to sa- 
Wi Rosjanie i Kaukazczycy, zawodowi kry­
minaliści, mordercy i złodzieje. Oni eduko­
wali wyrostka. W ich szkole dojrzewał, 
kształtował się świat pojęć chłopca i slosu- 
hek jego do życia. Pod Pescarą we Wło- 

Sfeęh ta edukacja wydala bogaty plon, 
¿ujmująca kariera Zborowskiego — pisze 
"Maiły Mail" — umiała pogodzić fantastycz 
tf odwagę pod Monte Cassino z rolą lier- 
sMa 100 bandytów włoskich, grasujących 
l1" wschodnim wybrzeżu, terroryzujących 
efiez 8 miesięcy ludność, rabujących amu- 
poję i. jeepy. Mistrzowska technika tej „mo- 
krej roboty" zwracała uwagę, podobnie, jak 
f^iś emocjonuje poczciwych farmerów w 
mrfolk, ale równocześnie utwierdzała w 
[telconaniu, które dziś wyraża pismo bry- 
'WsJcie.- Zborowski nigdy nie miał szansy 
thy stać się przyzwoitym obywatelem.
, Sprauia urasta do znaczenia zjawiska, 
które godzi się przemyśleć do końca.

kleme.nl pospolitego przestępstwa można 
rozważaniu tego zjawiska wyłączyć, 

.'kt tu nie może mieć przez chwilę wątpli- 
Zborowski jest przestępcą. Za wy­

kliny swoje musi on, jak również i jego 
¡'''nocnicy — jeśli tacy są — odpokutować. 
-ddzie słusznie ukarany zgodnie z obowią- 
flącymi w tym kraju prawami. Nie ma 
S,n>e może być nikogo przy zdrowych zmy- 

kto usiłowałby Zborowskiego uchro- 
(7 .przed karzącą ręką sprawiedliwości.

Je ona właśnie zdoła jeszcze ocalić mło- 
człowieka przed recydywą i naprawić 

ci wychowania w łagrze.
i -dte słuszna kara, wymierzona jednostce 
^szystkim nieszczęśliwcom, osłaniającym 
górowskiego przed wymiarem sprawiedli- 

zjawiska samego nie usunie i nie 
Sięga ono istotą swą do podstaw 

moralności, której źródło jest znane. Cho- 
? leczyć trzeba u korzenia, jeśli świat 

I,*® na stać się łagrem, który produkować 
fdzie Zborowskich.

4. Nr. ewidencyjny ................................
5. Rocznik ..............................................  •
6. Ostatni przydział................................
7. Data wcielenia .....................................
8. Czy piosiada prawo pobytu we Francji
9. Czas trwania urlopu . . Nr. rozkazu .

10. Podać datę (czas) najodpowiedniejszą
do przybycia do demobilizacji do Obozu 
ze względu na pracę zawodową . . .

11. Dokładny adres miejsca zamieszkania .

Najwyższy czas pomyśleć 
o wyborze zawodu

Ogłoszenie w sprawie kursów zawodowych
Podaje się do wiadomości, iż dla osób za­

mieszkałych w Paryżu i okolicach istnieje 
możność zapisania się na kursa zawodowe 
francuskiego Ministerstwa Pracy w wyszcze­
gólnionych poniżej zawodach.

Zwraca się uwagę, iż aczkolwiek w więk­
szości wypadków początek kursów przypada 
na jesień, to jednak zapisu należy dokonać 
w celu zarezerwowania kolejki — już obecnie. 
Byli wojskowi demobilizowani mniej niż rok 
temu, korzystają z prawa pierwszeństwa.

WARUNKI PRZYJĘCIA t PRACY:
Przyjmowani są kandydaci — mężczyźni i 

kobiety — w wieku od lat 17 do 40-tu. Kandy­
daci są poddawani badaniom lekarskim i psy­
chotechnicznym. Niezbędna znajomość języ­
ka francuskiego. Czas trwania przeszkolenia 
6 miesięcy.

Nauczanie odbywa się przez 5 dni w tygo­
dniu po 8 godzin dziennie. Nauczanie bezpłat­
ne. — Osoby uczęszczające na kursa pobie­
rają zasiłek w wysokości 35 frs. na godzinę —- 
miesięcznie około 7.000 fr. i korzystają z ta­
niej kantyny.

Zgłaszać się należy do Centralnego Związ­
ku Polaków we Francji (54 rue Truffaul) co­
dziennie w godzinach 16—17, we wtorki i so­
boty od 10 do 12 tej.
PLAN KURSÓW Termin

a) dla mężczyzn rozpoczęcia
zawód kursu

Elektrotechnika .................... ).... wrzesień
Malarz pokojowy ........................
Konstrukcja żelbetonowa ........... maj
Mularstwo.............. ......................
Tynkarstwo .................................
Ciesielstwo ....................................październik
Wiązania żelbetonowe................ sierpień
Zdun ............................................. listopad
Wodociągi i kanalizacja ......... październik 
Monter fabryczny ........................czerwiec
Tokarz na metalu......... ............. wrzesień
Kotlarst-wo .................... •>..............maj
Kowalstwo ....................................wrzesień
Radiotechnika .............................. sierpień
Kreślarstwo.................................. wrzesień
Monter radiowy ...........................
Technik radiowy . .....................
Technik do maszyn do pisanigpażdziernik 
Krawiectwo ..................................wrzesień

b) dla kobiet
Konfekcja......................... .......... .  sierpień
Zdobnictwo ................................
Biellżndarstwo ...........................
Kapelusze . .................................. czerwiec

Ponad 3 miliony franków
— DAL ŻOŁNIERZ POLSKI

WE FRANCJI NA SZKOLNICTWO

Zapoczątkowana samorzutnie we wrześniu 
1945 r. akcja dobrowolnego miesięcznego o- 
podatkowania się na. szkolnictwo wszystkich 
żołnierzy polskich formacyj wojskowych we 
Francji — dała do końca maja br. przekro­
czenie wspaniałej kwoty 3.100.000 tr. fr.

Jak się zdaje jest to jedyna od r. 1939 forma 
stałego opodatkowania się obywatela polskie­
go na emigracji na cele społeczne.

Normy opodatkowania uchwalone dobro­
wolnie wynoszą:

— dla oficera 3 proc, poborów,
— dla podoficera 2 proc, poborów,

, — dla szeregowych 1 proc, poborów.
Procent jednostek aspołecznych, które ze 

sknerstwa uchyliły się od uchwały koleżeń­
skiej jest b. nieznaczny.

Jeśli się zważy, że cyfra wszystkich żołnie­
rzy we Francji nie przekracza 5.000 osób oka- 
że się, że podatek dobrowolny wyniósł ogó-

• Z życia F, R, E. P. •
O równe traktowanie emigracji polskiej we Francji

Federacja Robotników Emigrantów Pol­
skich dopomina się stale, ażeby Polacy we 
Francji — bez względu do jakiej oni organi­
zacji należą, byli traktowanj przez urzędy 
polskie na równi. Przeciwstawialiśmy się już 
przedl wojną urzędom sanacyjnym, które ró­
wnież usiłowały podporządkować naszą dzia­
łalność. swym organizacjom urzędowym. 
Wszelkie presje nic nie pomogły i nasza sa­
modzielność była utrzymana. Nasze stanowi­
sko nie zmieniło się i po wojnie. Lecz z po­
wodu utrzymania naszej samodzielności, re­
żym obecny ustosunkował się do nas wrogo, 
nie przyjmując od naszej organizacji spraw 
do załatwienia, uderzając w tysiące naszych 
członków.

Przybyły nowy ambasador reżymu p. Pu­
trament. oświadczył w swej deklaracji, że 
„kwestia przekonań politycznych obywatela 
polskiego nie gra żadnej roli pod warunkiem, 
że przekonania te nie godzą w wolność, de­
mokrację i niepodległość”.

Dotychczasowa działalność placówek reży­
mowych we Francji była jak najbardziej ja­
skrawym zaprzeczeniem tych słów.

Zanim nazwiska pp. Osóbek, Skrzeszew­
skich, Radkiewiczów i innych jawnych lub 
ukrytych PPR’owców nabrały — dzięki wy­
sokiej protekcji obcego mocarstwa — rozgło­
su na świecie, organizacja nasza od lat była 
znana, jako zrzeszenie walki o Demokrację 
Społeczną, o Prawa Ludu o Niepodległą Oj­
czyznę.

Wysłannicy reżymu od pierwszej chwili po­
wstania PKWN odwrócili się od prawdziwych 
i niezależnych organ-zacyj robotniczych emi­
gracji, tworząc na wzór wszelkich totałiz- 
mów na świecie sztuczne biurokratyczne two­
ry. utrzymywane olbrzymimi środkami z kie­
szeni podatnika polskiego.

Taka była rzeczywistość na emigracji, gdzie 
placówki reżymu nie mają „podpory” w 
Bezpiece. Natomiast w Kraju nie tylko nie 
dopuszcza się do głosu prawdziwych przed­
stawicieli ludu pracującego, ale najlepszych, 
najdzielniejszych, najbardziej zasłużonych u- 
mieszcza się za kratami więzień.

Słowa p. Putramenta conajmniej dziwnie 
brzmią na tle rzeczywistości w Kraju i na. emigracji.

Słowa te będą tylko pustym dźwiękiem, je- 
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Kto chce, by « LUD 
POLSKI » żył, działał i 
walczył, ten nie zapomi­
na o prenumeracie

łem 620 fr. na żołnierza po 30 franków mie­
sięcznie.

Czy nie wartałoby podumać nad tym dzi­
siaj, gdy szkolnictwo nasze staje bez środ­
ków wobec spotęgowanych zadań ratowania 
naszej młodzieży dla naszej rodzimej kultury 
i dla przyszłości Narodu i Państwa ?

ZAKOŃCZENIE
KURSU KREŚLARSKIEGO 

W LA COURTINE
W dniach' 12—14 maja br. odbyły się egza­

miny końcowe na 6-miesięcznym Kursie Kreś­
larskim w Obozie W. P. La Courtine.

Był to jeden z wielu kursów zawodowych, 
które od r. 1945 są organizowane w ramach 
Ośrodka Przeszkolenia Zawodowego tegoż O- 
bozu. Kurs ukończyło z rezultatem pozytyw­
nym 20-tu żołnierzy.

Analogiczny 8-miesięczny (jako „Przygoto­
wawczo ■ Techniczny”) ukończyło w lipcu ro­
ku ubiegłego 12 żołnierzy a przesłuchało bez 
otrzymania świadectw 25-ciu.

Kursy prowadzą oficerowie — inżyniero­
wie. zaś przewodniczącym każdorazowej Ko­
misji Egzaminacyjnej jest inżynier — dielegat 
Stowarzyszenia Inżynierów 1 Techników w 
Paryżu, ‘

Istnienie wszystkich kursów zawodowych 
zawdzięcza żołnierz sam sobie, gdyż organi­
zacja kursu oparta jest na Funduszu Szkol­
nym, na który składają się w pierwszym rzę. 
dzie dobrowolne składki żołnierza we Fran­
cji, płacone regularnie od września 1945 r.

NIE BYŁO POLAKÓW
POD FALAISE

Nakładem „Service de Tourisme Miche­
lin" w serii znanych map turystycznych 
i automobilowych rozpowszechnionych w 
tysiącach egzemplarzy pp całej Francji, 
ukazała się świeżo mapa Normandii 1.200 
tysięcy! przedstawiająca szczegółowo epera- 
cje desantowe ’Aliantów w 'czerwcu 1944 
roku i przebieg Bitwy o Normandię w 
dniach od 6 czerwca do 20 sierpnia t. r., 
która była jak wiadomo punktem wyjścia 
do uwolnienia Francji.

Polak, który weźmie tę mapę do ręki 
ze zdziwieniem i żalem skonstatuje, że za­
równo w opisie walk dołączonych do ma­
py jak i w samym przedstawieniu operacji 
na mapie przemilczany został zupełnie u- 
dział 1 Dywizji pancernej polskiej w lej 
operacji, a cala kluczowa i rozstrzygająco 
na wynik bitwy wpływająca akcja dywi­
zji polskiej pod Chambgis i Falaise utopio­
na została pod chorągiewką i firmą ka­
nadyjską. Jedynie krzyżyk pod miejscowo­
ścią Langannerie znakujący cmentarz wo­
jenny z łaskawym, a tajemniczym dopis­
kiem „Pol" pozwala uświadomionemu zo­
rientować się, że jest to słynny cmentarz 
żołnierzy polskich 1 Dywizji, którzy krew 
swoją oddali w walce o uwolnienie Fran­
cji podczas tych morderczych walk. Wdzię­
czność ludzko ma krótką pamięć.

ROCZNICA WALK
1 DYWIZJI GRENADIERÓW

W 7-mą rocznicę walk 1 dywizji Grena­
dierów polskich we Francji odbyła się w 
Die.......... i. £2 b.m. podniosła uroczystość
dla upamiętnienia bohaterskiej ofiary żoł­
nierza polskiego w czerwcu 1940 r. w Lo­
taryngii. Uroczystość urządzona przez b. ka­
pelana 2 pułku grenadierów ks. Wiktora 
Miedzińskiego i mera m. Dieuze p. Francis 
Eiard, w której wzięła udział cała ludność 
Dieuze i tysiączne rzesze Polaków z oko­
licy, koncentrowała się głównie na cmenta­
rzu miejskim, gdzie znajdują się groby 84 
grenadierów poległych w walkach pod Dieu­
ze, i pod pomnikiem nieznanego żołnierza 
franc., gdzie złożono wieńce i kwiaty. W u- 
roczystości tej, wzięły udział delegacje b. 
grenadierów z La Courtine i Paryża. Rów­
nież przybyli na nią specjalnie Szef Pol­
skiej Misji Wojskowej Likw., pik Szy­
mański, Rektor Misji Katolickiej, ks. Cegieł­
ka — dawnego dowódcę 1 Dywizji Grena­
dierów reprezentował płk. Brzeszczyński.

żeli nie nastąpią niezwłocznie zarządzenia, 
by np. organizacja nasza, mająca za zadanie 
obronę interesów emigracyjnych, mogła w 
urzędach załatwiać sprawy swych członków, 
bez wymagania należenia do organizmów na­
rzuconych, o charakterze politycznym i nie 
mających nic wspólnego z życiem emigracji.

Należy skończyć ze zmuszaniem naszych 
biednych starców do zwracania się do orga- 
nlzacyj innych, gdy chcą otrzymać zasiłek 
gwarecki, gdy oni od lat należą do organiza­
cji, która stale broniła ich spraw. Wszyscy 
jesteśmy za wolnością i demokracją i pra­
gniemy, żeby to istniało w Polsce. Więc co 
może być na przeszkodzie, oo by uniemożli­
wiało równe traktowanie wszystkich na emi­
gracji ?

Lecz emigracja jest dostatecznie świadoma 
i w pułapkę nie wpadnle. Poza szumną de­
klaracją może się kryć co innego. Nastąpią 
propozycje przystąpienia do takiej lub innej 
formacji o charakterze politycznym jednego 
reżymu. Emigracja za bardizo kocha wolność 
i nigdy nie zgodzi się na jakąkolwiek dyk­
taturę i narzucanie sobie woli.

St. Jesionowski

PREMIE PRODUKCJI
Postanowienie rządowe z dnia 20 czerwca 

ustala, jak mają być przyznawane premie 
produkcji.

W przedsiębiorstwach, w których została 
zwiększona produkcja, mogą być przyznawa. 
ne premie produkcji w sposób uzgodniony 
polubownie pomiędzy pracodawcami i zarob­
kującymi poszczególnych gałęzi przedsię­
biorstw, lub w danym przedsiębiorstwie prze- 
mysłowmym, albo handlowym.

Premie produkcji winny być rozdzielone 
pomiędzy personelem wszystkich kątegoryj, 
w sposób uzgodniony pomiędzy pracodawcą 
a zarobkującymi.

Zanim ¡zostaną ukończone badania urzędo­
we, w jaki sposób premie mają być przyzna­
wane, tytułem zaliczki premia nie może 
przekroczyć 7 fr. na godzinę w okręgu pa­
ryskim, a w innych okręgach fr. 5,50 na go­
dzinę.

Premie mają być wypłacane od 1 czerwca 
1947 r.

Przyznane premie o tym samym charakte­
rze od dnia 1 kwietnia 1947 r„ będą odliczo­
ne od premii przyznanych w sposób powyż­
szy.

policyjnych „delegatów"
B. ambasador Skrzeszewski — póki siedział 

w Paryżu — odgrywał rolę poczciwego ,,Po- 
lusa”, "dobrego, „katolika” i w ogóle „bezpar­
tyjnego” opiekuna. Zostawszy oficjalnie z rar 
mienia PPR „ministrem” oświaty, wziął się 
już bez obsłonek do komunistycznego „demo­
kratyzowania” nauki i wychowania.

W związku z odbywającymi się obecnie eg­
zaminami maturalnymi, do których przystę­
puje 18.000 młodzieży, wydany został 13 ma­
ja specjalny okólnik Ministerstwa Oświaty, 
który do komisji egzaminacyjnych wprowa­
dza ■ wyposażony w szerokie kompetencje 
czynnik polityczny.

O MATURZE DECYDUJĄ DELEGACI 
POLITYCZNI

Okólnik ten. powołując się na konieczność 
„zbliżenia szkolnictwa do społeczeństwa i 
nowej rzeczywistości”, poleca wydelegowa­
nie przez kuratoria do komisji egzaminacyj­
nych specjalnych „odpowiednich kadr dele­
gatów”.

Delegaci, obdarzeni zaufaniem politycznym 
reżymu, będą mieli obowiązek zapoznawa­
nia się z systemem wychowawczym i nauko­
wym szkoły, z poziomem ogólnego -przygoto­
wania maturzystów, a przede wszystkim 
„zbadania stopnia przygotowania zdających 
pod względem społeczno państwowym Za­
siadając w komisji egzaminacyjnej, delegaci 
mają prawo zgłoszenia veta od jej decyzji i 
wówczas Kuratorium ostatecznie rozstrzyga 
o przyznaniu świadectwa dojrzałości. W ten 
sposób reżymowi politycy mogą dyskwalifi­
kować uczniów pod kątem ich prawomyślno- 
ści politycznej.

Jednocześnie delegaci, na podstawie oceny 
egzaminów i lustracji szkoły, mają złożyć 
szczegółowe sprawozdanie do Kuratorium, 
charakteryzujące ich opinię o dyrektorze i 
nauczycielach oraz o atmosferze (oczywiście 
politycznej), panującej w szkole. A zatem 
występują oni jako nadrzędny czynnik lustra­
cji politycznej władz szkolnych. Ich opinie o 
nauczycielach i szkole decydować będą w 
przyszłości o wszelkich zmianach personal­
nych.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE NA USŁUGACH 
REŻYMU

Energia polityczna min. Skrzeszewskiego 
skierowała jego zainteresowania również w 
kierunku rewizji podręczników szkolnych. 
Zarówno przedwojenne jak i wydane obec­
nie podręczniki ulegają starannej kontroli 
politycznej. Szczególnie diuże zmiany i korek, 
ty wprowadzane są do podręczników z zakre­
su humanistyki. Oficjalny komunikat tłuma­
czy to koniecznością usunięcia „utajonych 
czy nieświadomie lansowanych tendencyj” i 
potrzebą wprowadzenia treści związanej ze 
zmianami, jakie w ciągu ub. dwulecia zaszły 
w kraju. Jest to upozorowane troską o walo­
ry wychowawcze podręczników a faktycznie 
oznacza wprowadzenie do ich treści propa­
gandowych akcentów politycznych. Wiąże się 
z tym pośpieszna mobilizacja papieru na druk 
nowych podręczników, które mają być goto­
we przedl początkiem nowego roku szkolne-

W W. BRYTANII
produkcja węgla, która w pierwszym okresie 
po reformie dawała więcej węgla w ciągu 5- 
dniowego tygodnia pracy, aniżeli dawniej, o. 
becnie uległa lekkiej obniżce. Rząd apeluje 
do górników, by nie zaprzepaszczali donio­
słej reformy.'

„Lud Polski" i „Światło” 
nabywać i prenumerować można także w 

KSIĘGARNI POLSKIEJ W BELGII 
Bruksela, Defacąz 42

(Compte Checques Postaux Nr. 744.555 — 
T. Zdanowicz) — która posiada na składzie 
wielki wybór beletrystyki, książek nauko­
wych, podręczników, słowników i samoucz­
ków, nut i ptyt polskich.

Przyjmuje prenumeraty pism : „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza”, „Co słychać 
„Lud Polski”, „Lwów i Wilno”, „Przegląd 
Polski”, „Robotnik”, „Światło”, „Wiadomo­
ści”. — Na żądanie wysyła katalogi. — Księ­
garnia jest czynna od 9—18.

KOMITETY PRZEDSIĘBIORSTWA
— DELEGACI PERSONELU

1 WYBIERALNOŚĆ 
OBCOKRAJOWCÓW

Ustawa z dnia 16 maja 1946 r. wprowadzi­
ła we Francji tak zwane „Comités d’entrepri. 
se” (Komitety przedsiębiorstwa) w tych za­
kładach, które zatrudniają najmniej 50 osób.

Zadaniem Komitetów jest rozpatrywanie 
wniosków, przedłożonych przez dyrekcję lub 
personel, w celu zwiększenia produkcji i u- 
lepszenia wydajności. Komitet ma prawo wy­
rażania opinii w stosunku do całości gospo­
darki w przedsiębiorstwie, wnosząc różne ini­
cjatywy na korzyść pracujcych. Dyrekcja 
winna obowiązkowo zasięgać opinii Komite­
tu w sprawach różnych zmian w przedsię­
biorstwie i informować Komitet o zyskach. 
Komitet opiniuje, na jaki cel mają być prze­
znaczone zyski, z których część winna być 
przeznaczona na pomoc starym robotnikom 
przedsiębiorstwa, wdowom, sierotom, na u- 
rządzanie letnisk dla dzieci personelu, ulep­
szania mieszkań itp.

Komitet składa się z przedstawicieli przed­
siębiorstwa i pracujących. Delegaci do Komi­
tetu wybierani są przez pracujących za pomo­
cą tajnego głosowania. Obcokrajowi mają ró­
wnież prawo dlo głosowania jeżeli pracowali 
we Francji najmniej 5 lat.

Ustawa przyznaj e prawo głosowania obco­
krajowcom, lecz nie pozwala na ich wybór. 
Może być wybranym tylko obywatel francu­ski.

Pod tym względem potwierdza to sianowi- 
sko okólnik wykonawczy z dnia 31 lipca 1946 roku.

Poza Komitetami przedsiębiorstwa, na pod­
stawie dekretu z dnia 16 kwietnia 1946 r. w 
każdym zakładzie zatrudniającym najmniej 
10 osób muszą być wybierani delegaci perso­
nelu, którzy nie mają nic wspólnego z Komi­
tetami przedsiębiorstwa, Delegat personelu 
ma za zadanie składać pracodawcy żądania 
i reklamacje indywidualne lub zbiorowe, w 
sprawach płacy, klasyfikacji zawodtowej, ko­
deksu pracy, hygieny, bezpieczeństwa i opie­
ki społecznej. Do jego obowiązków należy 
składać zażalenia do inspekcji pracy, gdy za­
rządzenia ogólne nie są przestrzegane.

Tymi delegatami mogą być obcokrajowcy. 
Dekret wykonawczy z dnia 5 czerwca 1946 r. 
w sprawie uprawnień obcokrajowców do o- 
trzymania kart tożsamości w artykule 9 
przewiduje :

„Obcokrajowcy w posiadaniu karty miesz­
kańca uprzywilejowanego, przewidzianej w 
artykule 16 zarządzenia z dnia 2 listopada 
1945 r. mogą być wybierani na delegatów per­
sonelu w tych samych warunkach jak oby­
watele francuscy.”

Obcokrajowcy w posiadaniu karty miesz­
kańca uprzywilejowanego mogą być wybiera, 
ni tylko na delegatów personelu, lecz' w in­
nych wypadkach mogą tylko głosować.

w BELGII
PO KRAJOWEJ 

KONFERENCJI PRACY 
Zdobycze robotnicze

Krajowa Konferencja Pracy, która obrado­
wała 15-go i 16-go bm., była niewątpliwie 
wydarzeniem bardzo dużej wagi w Belgii. 
Premier Spaak określił powzięte przez nią 
decyzje ustrojowe jako „reformy rewolucyj­
ne”. Nakreśliła ona całokształt programu go­
spodarczego rządu na najbliższą i dalszą 
przyszłość. — wreszcie stworzyła podstawy 
do likwidacji nabrzmiewających tu ostatnio 
zatargów społecznych.

Przedstawiciele Federacji Przemysłowców 
•Belgijskich przybyli na konferencję niechęt­
nie, jak się wyraziło jedno z pism prawico­
wych, „ze sznurem na szyi”. Postawa ich 
pierwszego dnia obrad była raczej nieustęp­
liwa, szczególnie tam, gdzie mówiło się „pła­
cić”.' A żądania związków zawodowych osza- 
oowane zostały przez pracodawców jako pod­
wyżka płac o 12 — 15 proc., jeśli chodzi o 
F.G.T.B., względnie 23 proc., jeśli chodzi o 
syndykaty „chrześcijańskie”.
' Prasa na ogół stwierdza, że przedstawiciele 

związków zawodowych wykazali pełną doj­
rzałość tych organizacyj. Po pesymistycznym 
pierwszym dniu obrad F.G.T.B. uruchomiło 
masowe strajki w okręgu Liege, grożące na­
tychmiastowym rozszerzeniem się na kraj ca. 
ły. Zaczęły stawać fabryki, autobusy, zostało 
przerwane połączenie telefoniczne z Liege 
itd. Tak więc siła została zademonstrowana. 
Nie tu jednak okazała się dojrzałość kierow­
ników związków zawodowych. Potrafili oni 
ustąpić z pewnych bezpośrednich żądań ma­
terialnych, osiągnęli natomiast duży sukces 
w dziedzinie ustrojowej, prowadząc polity. 
kę dalekowzroczną, której pełne skutki okażą 
się depiero po dłuższym okresie czasu.

Tak więc pierwszy raz w Belgiii przemysł 
uznał oficjalnie robotnicze związki zawodo­
we. Statut delegacji robotników, reprezento­
wanych w przedsiębiorstwach przez związki 
zawodowe, ma być w najbliższym czasie o- 
pracowany. Jest to osiągnięcie, o które bel­
gijski świat pracy walczył około pięćdziesię­
ciu. lat.

W dziedzinie współpracy gospodarczej pra­
cowników i pracodawców dokonany został 
krok zasadniczy. Przemysłowcy zgodzili się 
na rady załogowe (podkreślając konieczność 
utrzymania dyscypliny w przedsiębiorst­
wach). Wgląd świata pracy w księgi rachun­
kowe przemysłu wydaj e się też przesądzony, 
a to za pośrednictwem specjalnie wyszkolo­
nych rewizorów. Naturalnie decyzje te muszą 
jeszcze przejść przez parlament.'' który praw­
dopodobnie je przyjmie. Wreszcie zostanie 
utworzona Centralna Rada Gospodarcza z u- 
diziałem na równej stopie przedstawicieli pra­
codawców i pracowników.

W dziedzinie polityki gospodarczej konfe­
rencja. stanęła na stanowisku dalszego pro­
wadzenia polityki zniżki cen, szczególnie w 
dziedzinie wyrobów włókienniczych, obuwia, 
mebli itp., uzdrowienia handlu, opracowania 
wskaźników kosztów utrzymania itp. Zaleca 
ona rządowi opracowanie programu robót 
publicznych na wypadek kryzysu i bezrobo­
cia.

Ludzi pracy interesują jednak przede wszy­
stkim bezpośrednio przyznane im korzyści. 
Składają się na nie w danym wypadku czę­
ściowo pieniądze podatkowe, częściowo zaś 
pochodzące od przemysłowców. Ci ostatni 
mają wyłożyć 1.200 milionów franków belg, 
z 'foch od u swych przedsiębiorstw — plus 2,5 
proc, wypłaconych w iszym półroczu br. 
płac pracowniczych. W sumie korzyści przy­
znane światu pracy są oceniane na przeszło 
3 miliardy franków w stosunku rocznym (nie 
są jeszcze dokładnie obliczone). Dla orienta­
cji podamy, że suma płac robotniczych i u- 
rzędnlczych szacowana jest w Belgii na oko­
ło 75 miliardów rocznie, z czego przemysł 
płaci około 44 miliardów. Widać z tego, że 
korzyści świata pracy są Istotne.

Nasuwa się teraz pytanie, kto będzie z nich 
korzystał. W pierwszym rzędzie zostaną pod­
niesione zasiłki dla dzieci o 17,5 proc., poza 
tym zostanie wypłacony jeden zasiłek dodat­
kowo. 700 milionów zostanie rozprowadzo­
ne przez uruchomienie dalszych bonów go­
spodarstwa domowego. Skorzystają z nich ci, 
którzy pracowali w Belgii jeszcze przed ma­
jem 1946 r.

Ilość „płatnych” dni świątecznych, przy­
padających poza niedzielami, zostaje zwięk­
szona z 8miu do IPciu rocznie. Poza tym 
podczas 6-ciu dni urlopowych robotnik będzie 
płatny podwójnie.

Wreszcie 600 milionów zostanie rozprowa­
dzonych w postaci premii za regularne u- 
częszczanie do pracy. Myślę, że z tych premij 
skorzysta wielu Polaków, którzy nie tylko od­
rabiają swe 48 godzin tygodni:owych, lecz sta­
rają się pracować nadliczbowo. w niedziele i 
święta, aby tylko więcej zarobić. U Belgów 
natomiast jest inaczej : przemysł skarży się 
na fakt dużych slrat z powodu częstego nie- 
przychodzenia robotników do pracy. Ilość dni 
straconych w ten sposób przez każdego ro­
botnika waha się od 35 do 60-ciu rocznie — za­
leżnie od dziedziny przemysłu ! Stąd też po­
chodzi premia za regularne uczęszczanie do 
pracy.

Tak więc konferencja przynosi istotne ko­
rzyści światu pracy a dla tych, którzy mają 
najgorsze warunki daje nadzieję poprawy, 
zezwalając na „przystosowanie" płac z wa­
runkiem, że nie były one podniesione od 14 
kwietnia ub. roku, albo stanowią oczywiste a. 
nomalia.. Przypominamy, że dotychczas płace 
były zablokowane i nie mogły, zasadniczo 
być podnoszone.

Nie wszyscy jednak robotnicy należycie 
zrozumieli i docenili wyniki konferencji. To 
też związki zawodowe powzięły decyzję roz­
poczęcia akcji informacyjnej i uświadamiają­
cej w terenie. Należy przypuszczać, że po 0- 
becnym sukcesie ilość zrzeszonych w związ­
kach robotników znacznie się powiększy

k: b

KONFERENCJA 
MIĘDZY-PARLAMENTARNA 

0 W HADZE
Prócz wyżej wspomnianego wniosku Kon­

ferencja ta uchwaliła stworzenie stałej komi­
sji, której zadaniem będzie ułatwiać wzajem­
ne-poznanie i porozumienie kulturalne trzech 
zainteresowanych krajów. Komisja ta zajmie 
się ułatwieniem turystyki i wszelkiej wymia­
ny artystycznej.

W toku obrad Konferencji omawiano rów­
nież sprawę wymiany profesorów uniwersy­
tetów i studentów, oraz uwzględnienia, kształ. 
centa techniczno - zawodowego. Ta ostatnia 
sprawa jest szczególnie ważna ze względu na 
wchodzącą w życie Unię Ekonomiczną.

Konferencja ustaliła również zbiorowe żą­
dania. Belgii, Holandii i Luksemburga w sto­
sunku do Niemiec.

ZWIĄZEK POLAKOW, ODDZ. JUMET
Związek Polaków w Belgii, oddział Jumet, 

urządza w niedzielę dnia 29 czerwca o godzi­
nie 17-tej w sali Maison du Peuple, Jumet- 
Gohissart, rue P. Jos. Wery 37, wielkie przed 
stawienie teatralne. Koło teatralne przy ZPB 
z Carnieres wystąpi ze sztuką „Wesele Góral­
skie”.

Po przedstawieniu odbędzie się zabawa ta­
neczna. — Całkowity doehod przeznaczony na 
Fundusz Szkolny.

Zarząd prosi wszystkich Rodaków o przyby­cie.
Dojazd tramwajem z Charleroi nr. 41, 65, 

66, 83, 85, 86, Place Gohyssart.
Zarząd Oddziału Jumet.

Seminarium Socjologiczne 
Polskiego Instytutu 

Naukowego w Brukseli
Dnia 14.6.47. odbyło się w Polskim Insty­

tucie Naukowym w Brukseli otwarcie ¡Se­
minarium socjologicznego. Celem tego Se­
minarium jest 1. zaznajomienie słuchaczy z 
obecnym stanem socjologii, ze szczególnym 
uwzględnieniem socjologii polskiej (Krzywic­
ki, Znaniecki, Czarnowski, Malinowski.)
2. szczegółowe opracowanie problematyki 
socjologicznej, związanej z zagadnieniem e- 
migracji, (w szczególności: przygotowanie 
grupy badawczej, będącej w stanie podjąć 
badania terenowe zgodnie ze współczesnymi 
wijmaganiami melodnlogicznymi). 3. Oś-> 
wiellenie socjologiczne wybranych zagad­
nień świata powojennego. 4) zbieranie ma­
teriałów dotyczących socjologicznego opra­
cowania życia społeczeństw „patologicz­
nych" (obozy koncentracyjne, obozu jeń­
ców).

W miarę rozwoju wymienionych badań 
Seminarium współpracować będzie z Institut 
de Sociologie Solvay w Brukseli (problemu 
emigracyjne) oraz z Centre d'Etudes Socio- 
logiques w Paryżu (analiza socjologiczna 
życia obozów).

Realizacja programu zarysowanego w 
punacie 2 ma znaczenie nie tylko teoretycz- 
no-pozr aucze. Opracowanie zagadnień emi­
gracyjnych W oparciu o obiektywne nieto- 
•1/ r.aukowe ¡esl koniecznym warunkiem 
raip»iati'.ego rozwiązywania polskich pro­
blemów emigracyjnych.

W zakresie programu objętego punktem
3, przewidywane są następujące odczyty: 
i. Rola społeczna inteligencji, 2. metody 
badania opinii publicznej, 3. metody formo­
wania opinii publicznej, 4. analiza socjo- 
logitzna metod teroru politycznego, 5. socjo­
logia smaku literackiego, 6. funkcje spo­
łeczne ideologii politycznych, itd...

Odczyty te wygłaszane będą przez zapro­
szonych uczonych belgijskich oraz przez 
pracowników Polskiego Instytutu Nauko­
wego. Pierwszy odczyt z tego cyklu wygłosi 
były dyrektor Institut de Sociologi Solvay 
prof. Georges Hostelet („Metodologia czyn­
ności praktycznych ,a problemy świata po­
wojennego").

Wyniki badań terenowych ogłaszańe będą 
w „Biuletynie Seminarium Socjologiczne­
go Polskiego Instytutu Naukowego w Bruk­
seli".

Wszystkie osoby interesujące się wymie­
nionym zakresem zagadnień, proszone są o 
porozumienie się z Kierownictwem Semi­
narium Socjologicznego (Br.uksela, 126 rue 
Meyerbeer).

ŚMIERĆ ZNANEGO UCZONEGO
JEAN CAPART

Znany egiptolog belgijski Jean Capart. zmarł 
przed kilkoma dniami.

Po ukończeniu studiów w Paryżu i w Bonn 
braJ on udział w licznych wyprawach ar­
cheologicznych na terenie Egiptu. Wz swoich 
pracach starał się popularyzować mało zna­
ną naukę o Egipcie i zainteresować nią szer­
sze koła czytelników. Stworzył również bL 
bliotekę w1 muzeum „Cinquantenaire” w 
Brukseli, będącą obecnie cennym narzędziem 
pracy dla egiptologów. Specjalną jego zasłu­
gą były usiłowania uczynienia z muzeów 
wielkiego centrum zainteresowania dla wszy­
stkich, nie tylko dla uczonych i specjalistów. 
W tym celu też odbył kilka podróży do Sta­
nów Zjednoczonych gdzie, jego zdaniem, mu­
zea są najlepiej pod tym względem zorgani­
zowane. J. o.

POLSKI KLUB ARTYSTYCZNY W BELGII
Polski Klub Artystyczny zawiadamia 

swych członków, że walne zebranie odbędzie 
się dnia. 28 czerwca (sobotal o godz 16 30 w 
1ikalli Bratniej Pomocy przy ul. Vanderkin- dere 276.

Po zebraniu odbędzie się herbatka i dan- 
SdońkówZp1KA'ny wTst?Pami artystycznymi

Polski Klub Artystyczny w Belgii powstał w 
marcu 1916 roku, z inicjatywy grupy arty­
stów 1 osób interesujących się sztuką. Jako 
cele 1 zadania postawiono sobie:

— organizowanie imprez w zakresie wszysL kich gałęzi sztuki,
—- czuwanie nad należytym poziomem 

twórczości artystycznej,
— organizowanie samopomocy koleżeńskiej 

wśród pracujących twórczo artystów.
Zycie narzuciło jeszcze jedno zadanie : pra­

cę artystyczno - kulturalną wśród przedwo­
jennej emigracji polskiej w Belgii.

Głównym motywem powstania PKA była 
świadomość, że na terenie belgijskim prze­
bywa dość znaczna liczba artystów, pracują­
cych twórczo w różnych gałęziach sztuki ; na­
leżało więc ludzi tych zrzeszyć, z jednej stro­
ny, by mieć możność organizowania imprez 
artystycznych, z drugiej — dla udzielenia 
wzajemnej pomocy.

W ciągu roku i trzech miesięcy swej dzia­
łalności PKA zorganizował: 11 odczytów i wie­
czorów autorskich (wśród prelegentów : red. 
Fajans, Gustaw Morcinek, Aleksander Janta, 
Gałczyński i inni) ; 9 wycieczek artystycz­
nych miejscowych i zamiejscowych pod kie­
runkiem sił fachowych ; 2 koncerty w Bruk­
seli oraz 5 wyjazdów zespołowych do górni­
ków polskich (występy artystyczne) ; 2 kon­
kursy graficzne.

Poza tym artyści PKA (muzycy, śpiewacy 
bądź aktorzy i malarze) wzięli czynny u- 
dział w 13 imprezach organizowanych przez 
inne organizacje, głównie przez Bratnia Po­
moc Studentów Polskich w Belgii Szerea ar 
tystów występowało indywidualnie.

W dziedzinie finansowej PKA udzieliło K 
dotacyj bezzwrotnych oraz dwu subsydiów 
na wydawnictwa, (poezje i nagrania płyt) na łączną sumę 2.900 fr. belg. pv 1

Podkreślamy, że PKA nie jest organizacia akademicką ; jest on otwarty dla wszystkich 
którzy pracują w dziedzinie artystycznej lub S‘ę, czynn:e zaRadnienIm" wcho 
ay.ącjmi w zakres sztuk pięknych.

Zapisać się na członka PKA można : 
Kbihnri,eZTfSoS^n'ie si-ę osobiste do prezesa 
Klubu p Jacka Kopczyńskiego, 276 rue Van- 
derkmdere, Zarząd Główny Br Pomocy - codziennie od godz. 12—13. ' y
beer Jurkiewicz, 126, rue Meyer-

3)) Zgłaszając swój akces na piśmie na a- 
dres sekretariatu : Jadwiga Jurkszus. 27 rue des Chevaliers, Ixelles.

4) Na Walnym Zebraniu częclem. przed jego rozpo-

Członkostwo PKA uprawnia do zniżek w 
imprezach organizowanych przez Klub.

kleme.nl
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Komunikaty Z życia organizacyj

Relacje na ogół były pomyślne, cyfra 
związkowych wysoka i głębokie ukocha­
nie sprawy, ale wszędzie brakowało goto­
wej amunicji, armat, koni, przeróżnego 
moderunku i pieniędzy. Powszechnie też 
narzekano na obojętność oficerów wyższych 
stopni, małoduszność osiadłej szlachty i ma­
gnatów. Delegaci, wystawując czułą dys­
pozycję wojsk dla ojczyzny i gorące prag­
nienie zmierzenia się z wrogiem, żądali 
zdeterminowania daty wybuchu. Bowiem 
groza redukcji, mogącej być uchwaloną la-' 
da dzień, dyktowała słuszny pośpiech w 
działaniach.

— Jeśliby wójsko rozpuszczono przed cza­
sem, wszystkoby przepadło — konkludo­
wał Kopeć.

— Deliberacje nad redukcją możemy na 
sejmie jeszcze przewlekać — odezwał się 
Zieliński — a nawet po uchwaleniu nie za­
raz nastąpi wykonanie, bo abszytowanym 
trzeba wypłacić zaległe lenungi, a kasy 
wojskowe puste.

— Już i tak bataliony dekonpletuje de­
zercja i werbunki aliantów.

— Czy prawda, jako arsenał warszaw­
ski już obsadzili Rosjanie? — ktoś spytał.

— Igelstroem próbował, ale generał Ci­
chocki nie dał się zjeść w kaszy, a teraz 
na noc podwaja straże zaciąga łańcuchy 
i trzyma w pogotowiu armaty...

— Czy aby wytrwa w cnotliwym senty­
mencie dla sprawy? Wszak to królewski 
konfident.

— Ćwik to nielada i obrotny w politycz­
nych kabałach, ale oficer wysokiej instruk­
cji i szczerze polskie serce, przysięgę zło­
żył i dałbym szyję, że nie zrewokuje — 
zapewniał Działyński, zwracając się do 
skryptorów, bo właśnie skończyli cyfro­
wanie rćsumś wszystkich relacyj, opatrzył 
je pieczęcią i rzekł do Biegańskiego:

— Mości poruczniku ten pak zaw-ieziesz 
do Krakowa i wręczysz Sołtykowi. Tam ci 
powiedzą, co czynić dalej. Zaręba, wydaj 
waść znaki traktów i stacji pocztowych. 
A waszmość, kapitanie Chomętowski, powie­
ziesz wtóry egzemplarz panu marszałko­
wi Potockiemu do Drezna — obrócił się do 
reszty. — Jednak nie prędzej września mo­
żemy się spodziewać zdecydowania termi­
nu, wyprawiane relacje zaważą na zdeter­
minowanie.

Opuścił prezydialne miejsce, tym samym 
klauzura milczenia, surowo przestrzegana 
na masońskich kapitułach, przestała obo­
wiązywać i potoczyły się żywe rozmowy, 
zwłaszcza oficerowie burzyli się na odwle­
kanie wybuchu.

— Wszak wojska czekają tylko znaku! — 
podjął Czyż, major gwardii. — Małopolska 
gotowa, trzynaście tysięcy skonfederowa- 
nych wyczekuje w Krakowskim...

— Garnizon warszawski zjednany i mo­
że zaczynać choćby jutro — rzekł Kacza­
nowski.

— I dywizja litewska w gotowości — 
oświadczy? Grabowski.

— Zaś oddziały, ogarnięte moskiewskim 
kordonem, również — upewniał Kopeć.

— Do całego obrazu brakuje wieści z 
Wielkopolski — zauważył Zieliński.

— Pracuje tam Gliszczyński nie bez wi­
doków fortunnego skutku.

— Niechaj wraz wybuchną: Kraków, 
Warszawa i Wilno, a płomień ogarnie ca­
ły kraj.

— Wojsko gotowe, dobrze, ale gdzie ma­
my skarb ? — rzucił Korsak.

— Republika francuska obiecuje swojej 
polskiej siostrze udzielić pomocy pienięż­
nej na walkę: wszak w królu pruskim 
mamy wspólnego wroga, wszak jednako bi- 
ją serca dla ludzkości nad Sekwaną, Wisłą 
i Niemnem jedne systemata wolności, rów­
ności i braterstwa'zbroją nas przeciw ty­
ranom — wygłaszał płomiennie Eliasz 
Aloe. , . L , .

— Boże! — gorączkował się Jasiński — 
mieć sto tysięcy żołnierzów, pospolite ru­
szenie i uzbrojone chłopstwo w rezerwach, 
w jednym dniu zapalić pochodnię wojny od 
krańca do krańca Rzeczypospolitej a- jedna 
noga nieprzyjacielskaby nie uszła żywa. 
Gniew obrażonego narodu, jak gniew natu­
ry, powinien wybuchać nawałą piorunów 
i huraganem...

— Wielbię takie ogniste sentymenty, lecz 
nazbyt daleko i górnie niosą pułkownika 
poetyckie imaginacjel — szepnął pobłażli­
wie Kapostas.

— Gdzie sięga uczucie imaginacji, tam się-

gną i człowiecze zamierzenia.
— Człowiek nie postąpi kroku na prze­

kor przeznaczeniu. Jeśli gwiazdy przyjaz­
ne, to Dawid zwalczy Goliata pastuch u- 
czyni cuda, zaś Nazerejczyk trzeciego dnia 
zmartwychwstanie — dowodził tonem głę­
bokiego przeświadczenia.

— Zali bohaterstwo, cnota i słuszność 
nic nie znaczą?

Kapostas, który był członkiem sekty illu- 
minatów i uczonym w żydowskich księ­
gach, rzekł:

— Na początku było Słowo ,a Słowo 
było u Boga, a Bogiem było Słowo — resz­
ta, to jeno pozór mamiący, cień gwiazd 
lecących w bezmiary ku nigdy niedosięgłej 
istności. Tylko mędrzec, posiadający ta­
jemnice Słowa, mocen zrozumieć tajnie 
przeznaczenia.

Jasiński słuchał wywodów z grzeczno­
ści jeno, gdyż bardziej tentowala go roz­
mowa, prowadzona obok przez Pawlikow­
skiego z grupą oficerów.

— Na jakimże systemacie opieramy insu­
rekcję, jak myślicie waszmościowie?

— Na systemacie konstytucji trzeciego 
maja — odrzekł Kopeć.

— Wszak i na nią nie godzą się nasze 
królewięta — wtrącił Żukowski.

— Rzeczpospolita nie będzie żebrała przy­
zwolenia pod złoconymi drzwiami magna­
tów.

— Słusznie. Dla nich to za wiele, a dla 
nas za mało — mówił Pawlikowski, zacięty 
klubista i jakobin, autor wielu pisemek po­
litycznych. — Systemat konstytucji trzecie­
go maja nam nie wystarcza. Jeśli bowiem 
chcemy poruszyć cały naród, musimy dać 
wolność wszystkim stanom. I tylko na ta­
kim fundamencie budowana społeczność 
ostoi się przeciw tyranom.: Już Staszyc pi­
ał, jako bez odmiany poddaństwa chłopa

doczesne są i płonne wszystkie inne od­
miany.

— Pierwej uratować Rzeczpospolitą, a pó­
źniej dawać swobody:

— Tylko z wolnymi można wywalczyć 
wolnpść.

— Wszak nikt do niewoli, a każdy rodzi 
się do wolności.

— I posłuszeństwa prawom natury — po- 
■ypaly się głosy klubistów.

— Właśnie te wzniosłe systemata ludzko­
ści dawają Francji przewagę nad tyranami.

Parsknął na to Kaczanowski, lecz poha­
mowawszy się, rzekł rubasznie :

— My zaś po staremu kładziemy nadzieję 
na żołnierzach i armatach...

— Nie potrzeba — mówił nieskonsterno- 
wany Pawlikowski — aby szlachta straciła 
swoje swobody, ale potrzeba, by swoje pra 
wa upowszechniła, powiększając liczbę oby­
wateli wolnych.

— A waszmość uwolniłeś już swoich pod­
danych? — zagadnął złośliwie Kaczanow­
ski, doskonale wiedzący, jako ten żarliwy 
obrońca chłopów jest piotrkowskim miesz­
czaninem i, prócz cnoty męstwa i rozumu, 
nie posiada innej substancji.. Nie doczekaw­
szy się responsu, jął się burzyć przed Za­
rębą :

— Jaki mi dobrodziej z cudzego ! Śmier­
dzi o milę inkaustem. Liznęło to francuskich 
książeczek i udaje statystę. Skryba ! — ma­
mrotał z głęboką awersją.

I na tym poprzestał, gdyż Morski głośno 
odpowiadał komuś :

— Powszechność? Juści, że przychylność 
ma w duszy do naszych zamierzeń, ale jed­
nych ciśnie do ziemi żelazna stopa Prusa­
ka, drugim respekty powinne wymuszają 
jegierskie bagnety, innych oślepia wiara w 
gwarancje i wydaje się im zbędna jaka- 
bądż odmiana. Są znowu, którzy na wszyst­
ko patrzą oczami swoich J. Wielmożnych 
protektorów. Mniemam jednak, że więk­
szość czuje poczciwie i, bolejąc nad upad­
kiem Rzeczypospolitej, skłonna jest do ofia­
ry...

— Niemała liczba — przemówił Działyń­
ski — ociąga się nie przed ofiarą krwi i 
mienia, lecz przed odmianami praw i jako­
bińskimi maksymami. Przykład Francji 
daje do myślenia szlachcie i trwoży, zwła- 
■zcza, że przeróżne pisma i zapaleńcy roz­
siewają po kraju nazbyt jakobińskie opinie. 
Uważałbym koniecznym rozpowszechnić 
wiadomość o prawdziwych celach naszych 
zamierzeń. Uspokojone umysły łacniej bę­
dzie można skłonić do ofiarności...

— Otóż to, suplikować u stóp Waćpanów,

Waszmościćw, Wielmożnych i Jaśnie Wiel­
możnych, by raczyli rzucić jakowyś zbędny 
ochłap wspomnienia dla ginącej ojczyzny — 
zawrzał Pawlikowski. — Cnotliwy obywatel 
nie zna nad obowiązek troski o szczęście po­
wszechności, kto zaś tego nie czuje, temu 
spełnienie powinności godzi się nawet naka­
zać.

— Godzi się nawet przymusić ! — ozwał 
się mocno ks. Meier — a opierających się 
woli powszechnej trzeba wytracić, jako wro­
gów ludzkości. Tak czynią rewolucjoniści 
francuscy, a w skutkach osiągnęli zwycięst­
wo cnoty i rozumu nad egoizmem, ludzkości 
nad tyranią. Wola narodu stanowi prawa. 
Na naszych sztandarach winno być napisa­
ne : „Qui non est nobiscum, est contra nos” !

— Kto nie z nami, ten przeciw nam I — 
przywtórzyli socjusze z zapałem.

—, Szanować opinię drugich jest powinno­
ścią rozumu — zauważył Działyński, popie­
rany przez umiarkowańszych, lecz ks. 
Meier zakrzyczał namiętnie :

— Veto, protestuję. W tym właśnie źródło 
polskiej anarchii : szanowanie cudzych a 
■sprzecznych opinii wiedzie do lękliwego ba­
czenia na drugich, do wyrozumiałej pobłaż­
liwości nawet oczywistym zdradom i wro­
gom. I biskup Kosskowski wyznawa opinie 
polityczne, i król je wygłasza, i targowiccy 
hersztowie w imię swoich opinii wydali 
kraj nieprzyjacielowi. Mamyż ich opinie 
szanować i uważać ? Nie, precz z tym ! nie 
ma być tolerowanych w Polsce opinii nad 
opinie, prowadzące do podźwfgnięcia Rze­
czypospolitej na zasadach równości, wolno­
ści, braterstwa i niepodległości...

Działyński, aby nie zaogniać antagoniz­
mów, nie replikował, a zwrócił się do A- 
milkara Kosińskiego, który opowiadał o 
Prozorze i Polesiu.

— A najdziwniejsze, jako pomiędzy Pole- 
szukami rozpowiadają, że w kilku niedzie­
lach rozpocznie się wielka bitwa z Moskwą. 
Pod Owruczem mieli już chłopi widzieć ca­
łą armię polską, ciągnącą lasami na Wo­
łyń. Wyliczali cyfrę armat, wozów i koni. 
Widząc już to, co się ma dopiero stać...

Prostaczkowie bliżej są Boga i wiara u- 
kazuje im, czego mędrcy nie dojrzą — sze­
pnął ks. Jelski, świętobliwy kaptan i żarli­
wy partiota.

— Mniemania o bliskiej rewolucji róz- 
powszechniają się i po całej Rusi — zaczął 
Zukowski — a strach przed okupacją ogar­
nia coraz większe masy ludu ukraińskiego. 
Sam widziałem, jak skoro kordon rosyjski 
posunięto od Wasilkowa na zachód ku lk- 
wie, cała ludność chciała uciekać' do dzier­
żaw, pozostałych przy Rzeczypospolitej. 
Miałem pocztę z Kijowszczyzny, że i teraz, 
na wieść, jako Rosja na stałe zajmuje tam­
te strony, chłopi tysiącami uciekają do Pol­
ski, a zapobiec temu niema sposobu.

— Bo z nowym panowaniem niedola chło­
pa jeszcze się pogorszy.

— Z tej przyczyny i dawna Sicz zaporo­
ska chce z nami traktować...

Wpadł zadyszany przeor, zapraszając na 
skromną przekąskę. <

(Ciąg dalszy nastąpi)

OSTRICOURT
OKRĘG CZP

Półroczne zebranie Okręgu CZP Ostricourt 
odbędzie się w niedzielę 6go lipca o godz. 15 
na sali p. Bohma, Cite de la Chapelle w 
Oignies. Obecność obowiązkowa dla wszyst­
kich członków pierwszego i drugiego zarzą­
du Komitetów Towarzystw Moejscowych na­
leżących dio tego Okręgu.

Zarząd Okr. Ostricourt: Schalwwicz J.
■

HENIN LIETARD
FEDERACJA POLSKICH ZWIĄZKÓW 

OBRONCOW OJCZYZNY
W dniach 5 i 6 lipca odbędzie się w Wingies 

(P. de C.) z okazji 25-lecia istnienia Związku 
Harcerstwa Polskiego we Francji, Zlot I. O- 
kręgu; na który powinni podążyć wszyscy 
członkowie Związków Kombatanckich zorga­
nizowanych w Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, jak b. Wojskowi, Rodzi­
ny P.O.O. — P.O.W.N. itd.

Główny program uroczystości odbędzie się 
w niedzielę 6 lipca 1947, o'd samego rana od­
bywają się różne imprezy harcerskie, jak 
zbiórki, ćwiczenia, przyrzeczenie itp.

Msza św. o godz. 9 min. 15 w kościele w 
Wingies, pochód do pomnika i złożenie wień­
ca.

Wszyscy winni wziąć udział w tej uroczy­
stości, a organizacje wysłać swe sztandary 
na mszę św. i do pochodiu.

Prezes: Kędzia Fr.

HOUDAIN
TUR

Zebranie Tow. Uniwersytetu Robotniczego 
odbędzie się 29 czerwca o godz. 19,30 na sali 
p. Bercala. Zarząd Oddziału.

SALLAUMINES
ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZERWY

W czwartą rocznicę śmierci ś. p. gen. Wła­
dysława. Sikorskiego, w niedzielę dnia 6 lipca 
br. o godz. 10 rano w kościele polskim św. 
Elżbiety przy rue de Bethune w Lens zosta- 
.nie odprawiona msza żałobna za spokój du­
szy ś. p. tragicznie zmarłego Generała. Aby 
uozcić pamięć wielkiego żołnierza Polski, 
który diał hasło „Po zwycięstwo i sławę, w 
odwet za Warszawę”, sam tak jak wiele ty­
sięcy żołnierzy polskich, złożył swoje życie 
na Jej ołtarzu, chociaż na obcej ziemi. Zarząd 
Związku Podoficerów Rezerwy R P. we Fran­
cji prosi organizacje Byłych Wojskowych, 
Rodzin P. Z. O. O., towarzystwa kościelne, 
POWN oraz wszystkie te, które posiadają 
sztandary a w dniu tym są wolne, o łaskawe 
przysłanie ich na mszę św. do kościoła.

Za Zarząd: Józef Strzemżalski.

POSZUKIWANIE
Ktokolwiek mógłby udzielić intormacyj o 

losie Juliusza «Yoynicz-Sianożęckiego. b. jeń­
ca Stammlag. XVIII A oraz Jana Raczków 
skiego, porucznika A. K., pseudonim ,.Motor” 
— proszę o wiadomości pod adresem: Z. 
Sianożęcka. 25, Romney Court, London, W. 12.

B A L K O
88, rue de la Marę, PARIS (20) 
Przedsiębiorstwo polsko - franc. 

wykonujące / 
wszelkie prace W zakres 
elektrotechniki wchodzące

Instalacje niskiego i wysokiego 
napięcia. Reperacje, przewijanie 
i instalowanie silników, trans­
formatorów i prądnic. Sygnali­
zacje i telefony wewnętrzne. 
Chłodnie elektryczne. Dostawy 
wszelkich aparatów •elektryczn. 
Kosztorysy i plany na żądanie 

Telefony. MEN 41-49 
ALE 50-20

25-LETN1 ZJAZD JUBILEUSZOWY 
KÓŁ ŚPIEWACZYCH ZPKŚ

WE FRANCJI
W bieżącym roku Spiewactwo Polskie we 

Francji, zrzeszone w Związku Polskich Kół 
śpiewaczych we Francji, obchodzi uroczyście 
srebrny jubileusz założenia, połączony z o- 
gólnym Zjazdem Kół Śpiewaczych ZPKS we 
Francji, który odbędzie się w niedzielę dnia 
29-go czerwca br. w Hippodromie miejskim 
w Douai (Nord).

Program : 1) Przed południem o godz. 11 u- 
roćzyste nabożeństwo w kościele Notre-Dame 
w Waziers pod Douai. Do mszy św. śpiewa 
„Chór Górników polskich z Douai” pod bat. 
dyr. Nowaka Stanisława. 2) Przerwa obiado­
wa.3) O god-z. 15-tej otwarcie kasy i sali zjaz­
dowej (Hippodrome) w Douai, koncert orkie­
stry symfonicznej pod kier. p. Calińskiego 
Stanisława, dyrygenta Związku. 4) O godz. 
15,30, zagajenie Zjazdu i powitanie. 5) Wy­
stęp „Chóru Górników polskich z Douai” 
(dyr. Nowak Stanisław) z hymnami polskim 
i francuskim, dalej chór wykona następujące 
pieśni: „Bogurodzico”, „O Panienko...”, 
„Pieśń Obozowa”. „Przysięga” (Rygiela), 
„Gdziekolwiek pójdę” (Nowowiejski) i „Gau­
dę Mater Polonia” (Gorczycki). 6) Składanie 
życzeń. 7) Występ -zbiorowego chóru miesza­
nego Okr. II (200 wykonawców) dyr. Caliński 
Stan. 1. „Kantata” (Kwaśnik) z akompan. 
orkiestry, 2. „Cześć ci Polsko” (Kurpiński) z 
akomp. orkiestry, 3. „Witaj Kasiu” (Miłek) z 
akomp. fortepianu, 4. „Śląskie Wesele” z a- 
komp. fortepianu. 8) Występ zbiorowego chó­
ru mieszanego Okręgu I. (200 wykonawców) 
dyr. Nowak Stan. : 1. „Rota do Słowian” (Li­
gocki) a capella, 2. „Modlitwa” z opery „Flis” 
(Moniuszko) a capella. 3. „Tęsknota za Pol­
ską” (ks. Chlondiowski) a capella. 9) Występ 
zbiorowego chóru mieszanego Okręgu I-II (100 
wykonawców) dyr. Smakulski Stan. : 1. „Po­
lonez A-dur (Chopin) z akomp. orkiestry,
2. „Pobudka" (Chopin) z akomp. orkiestry,
3. „Krakowiak” (Poniecki) z akomp. orkie-

PRZEGLAD PRASY

Co mowiq, co piszq, 
co rysujq - inni

Matematyka nie ma tajemnic. Wszyscy we 
Francji zdawali sobie sprawę, że uzyskanie 
ze Skarbu Państwa podwyżek plac, zmusza 
tenże Skarb do szukania pokrycia nowych 
wydatków, a więc prowadzi bądź do zwięk­
szenia opłat za świadczenia państwowe, bądź 
też do zredukowania dopłat państwa do Chle­
ba czy mleka a więc również skrupia się na 
konsumencie. Wszyscy wiedzieli, ale., nie 
zmniejsza to przykrości wyczytan a budżetu 
ministra. Roberta'Schumana w gazetach.
CZY NA DŁUŻSZĄ METĘ?

Jean Texcier w „COMBAT" analizuje przy- 
czyny braku entuzjazmu posłów dla budżetu 
p. Schumana :

„Można było łatwo przewidzieć, że jeś 
li zostanie przyjęty projekt finansowy 
rządu, nie dokona się to w atmosferze en­
tuzjazmu. Ma to, bądź co bądź, posmak 
gorzkiego lekarstwa, a pigułka nawet 
pozłacana, nie przestaje być pigułką.

Poza tym, ta lekarstwo do tego stopnia 
podobne jest do innych dotychczasowych 
lekarstw, które miały tylko przemijający 
skutek, że ci nawet, którzy ani ze skłon­
ności ani zasad nie są wrogami Rządu, 
ulegają wahaniom. Nie dlatego, by wąt­
pili w konieczność zrobienia czegokol 
wiek doraźnie, ale że wątpią w skutecz­
ność tego, co im się przedstawia do przy­
jęcia.”

DEMAGOGIA PASOŻYTUJE

Nowy budżet ma przykre strony w posta­
ci podniesienia opłat, ale ma i dobre w po­
staci zwiększenia świadczeń dla starców do­
datków rodzinnych itp. pozycyj wywalczo­
nych przez socjalistycznych ministrów. Oczy, 
wiście komuniści usiłują na kłopotach Fran­
cji (do których się walnie przyczynili) zbić 
kapitał propagandowy. Piętnuje to R. Verd:er 
W „LE POPULAIRE” :

„Mam przed sobą ulotkę komunistyczną 
p t. „Program Nędzy”. Oczywiście auto 
rzy podkreślają w budżecie wyłącznie 
podwyżki cen : za Chleb, za kolej, benzy­
nę, tytoń, zapałki. Ani słowa o wyrówna­
niach (uzyskanych przez socjalistów).

Nic o podwyższeniu dodatków rodzin­
nych, podniesieniu renty starców, podnie

sieniu tymczasowego zasiłku dla star­
ców niezależnych, jakoteż rent inwalidz­
kich.

Ani słowa o tym, że wyłączono z pod­
wyżek opłaty za kelej pracowników, wy­
jeżdżających na urlop, jakoteż w ogolę 
stałe bilety kolejowe robotników pozosta- 
ją w dotychczasowej cenie.

Ani słowa o powiększeniu podatku (dla 
zamożniejszych) t. zw. solidarności, po 
datku od dywidend w spółkach akcyjnych, 
ani słowa o wprowadzeniu sprawiedliwe­

go systemu szacowama dla celów podatko­
wych majątków według cech zewnętrz­
nych podatnika, wskazujących na stopień 
zamożności.”

Verdier nie wątpi, że społeczeństwo nie da 
się wprowadzić w błąd przemilczaniem ko­
rzystnych (dla robotników) stron budżetu.
MANIFESTACJE PRZED PARLAMENTEM

Komunistyczne manifestację przed parla­
mentem oceniane są nader rozmaicie. Dla 
„AURORĘ”:

„Tc coś w rodzaju marszu na Rzym. 
To faszyzm. To także coś w rodzaju paź 
dziernikowej rewolucji w Petrogradzie w 
r. 1917. To to samo.”

Natomiast spokojny „LE MONDE” nie wi­
dzi powodu do niepokoju : 1

„Masowa manifestacja zorganizowana 
mniej lub wiecej żywiołowo przez robot 
ników wielkich fabryk paryskich — jeże­
li nie liczyć drobnych starć z policją — 
w żadnym wypadku nie spowodowała 
powagi sytuacji, której można się było o 
bawiać. Wszystko tak się odbyło, jak 
gdyby z jednej i drugiej strony dane by­
ły peufne zalecenia, by unikać zadraż­
nień.”

CO WTOREK. TO NIE NIEDZIELA

Komunistyczna „HUMANITE” w niedzielę 
22 bm. była przekonana, żę Mołótow nie zain­
teresuje się propozycją Marshall’a. Więc wali 
w Bevina i Marshall’a zarazem :

„Wygląda to wszystko jak sztuczka na 
targu. Handlarz proponuje wam wspa 
niały zegarek za znikomą cenę. Niby że 
zegarki sprzedaje z miłości dla ludzko-

śoi : „Nic nie zarabia, jeszcze dokłada”. 
Wahacie się ? Oto podchodzi kum (han­
dlarza) i manifestacyjnie niby — naby­
wa zegarek. Poznajecię tego kuma? To 
Bevin.”

Tak pisał p. Herve w niedzielę, naczytaw 
szy się protestów sowieckiego TASS’a prze­
ciwko dyplomacji dolarowej, „wtrącaniu się” 
Ameryki w wewnętrzne sprawy Europy, na­
ruszaniu „suwerenności” (dolarami) ifp. Aż 
tu w poniedziałek wiadomość, że Mołotow 
jednakże... przyjeżdiża... pogadać... o tych do. 
larach... z Bevinem i Bidault’em. Co robić ? 
Ano zastępuje się we wtorek p. Herve’go p. 
Coustade, i ten odwraca „kota ogonem" :

„Decyzja ZSRR uczestnictwa w konfe­
rencji trzech z Bevin’em i Bidault’em 
dla zbadania planu Marshall’a sprawi nie­
lada kłopot tym, którzy liczyli na odmo­
wę (Mołotowa), ażeby usprawiedliwić 
„zachodni” plan pomocy Europie.

„ZSRR przeszła do porządku dzienne­
go nad wszelakimi obelgami...”

Więc jeszcze raz. jak to było. Bevin i Bi­
dault proszą i zaklinają Mołotowa, by ra­
czył przyjechać i pogadać. Czekają przeszło 
tydzień na odpowiedź, a w tym czasie so­
wiecki TASS wymyśla, złorzeczy, zaś „HU­
MANITE” jeszcze w niedzielę przedstawia 
Bevin’a w postaci oszusta jarmarcznego, któ­
ry „wabi” Mołotowa. W poniedziałek Moło- 
tów zapowiada przyjazd, więc „HUMANITE” 
wrzeszczy, że to zaskoczenie Bevin’a, który... 
nie chciał gadać z Mołotowem.

Kto tu jest jarmarcznym wesołkiem ?

stry. 10) Występ chóru męsk. „Wanda" Noeux 
les Mines (dyr. Caliński Stanisław) : 1. „Wi­
zja Szyldwacha” z akomp. orkiestry, 2. „Chór 
żołnierzy” z opery „Faust” (Gounod) z a- 
komp. orkiestry, 3. „Kościółek wiejski” (Dr. 
Błażejczyk) a oapella, 4. „Wiązanka pieśni 
śląskich" (Kisz) a capella. 11) Przerwa 15- 
minutowa. 12) Koncert pieśni polskiej, w wy­
konaniu poszczególnych Kół ; kolejność wy­
stępów ogłoszona będzie w sali. 13) Pożegna­
nie dirużyn śpiewaczych i gości. 14) Zamknię­
cie Zjazdu odśpiewaniem „Roty”.

U w a’g a : Szatnia, przechowywalnia (dla 
walizek i tym podobnych, przedmiotów) oraz 
garaż dla rowerów, na miejscu.

Jan Wojtkowiak,
wg Francji.

MARŁEŚ LES MINES

sekretarz Z.P.K.S.

COMMENTRY
KTM

Dnia 15 czerwca 1947 odbyło 
branie Komitetu Tow. Miejsc.
Commentry (Allier), na którym ____  ...,__
ny zarząd! na rok 1947, w następującym skła­
dzie : prezes Rakowski Wincenty (ponownie), 
zast. Popciak Jan, sekretarz Miliński Roman, 
zast. Sorbjan Jan, skarbn k Cichowlas Włady­
sław, zast. Bieńkowski Józef. Komisja rewi­
zyjna : Ogaza Henryk, Przybylski Franci­
szek, Waszczyński Edward. Bibliotekarze : Ck 
chowlas i Bieńkowski. — Korespondencję pro­
simy kierować na adres : Rakowski Wincen­
ty, 21, Cite Toffanel 21, Commentry (Allier).

Za Zarząd . prezes Rakowski 
sekretarz Miliński

się walne ze- 
przy CZP w 
został wybra-

HOMECOURT
STÓW. REZERWISTÓW I B. WOJSK

Zebranie Stów. Rezerwistów* i B. Wojsko­
wych odbędzie się w dniu 29. 6. 1947 r. o godiz. 
10 rano w sali p. Sillstrin.i’ego w Homecourt. 
Zaprasza się wszystkich członków i gości.

Za Zarząd : Kontowicz, sekretarz.

OSTRICOURT
POWN

W dniu 29 czerwca o godz. 3-ciej po połu­
dniu w sali p. Ciesielskiego Stefana w Oignies 
obok szybu nr. 1, odbędzie się półroczne ze­
branie Okręgu „Poznań” b. członków POWN. 
Rewizorzy kasy są proszeni o przybycie na 
pół godziny przed zebraniem. Sprawy bardzo ważne.

Zarządy Kół należące do Okręgu Poznań 
proszone są o zabranie na żebranie aktual­
nych spisów swych członków.

Za Zarząd Okr.: Napierała M., sekr.

COURCELLES LES LENS
KTM

Komitet Towarzystw Miejscowych zwołuje 
zebranie w niedzielę 29. 6. 47 o godz. 15 punk­
tualnie na sali Lepretre, I i II zarządów 
wszystkich towarzystw przybycie obowiąz­
kowe.

Za Zarząd : Butkiewicz.

ROMBAS, CLOUANGE, VITRY s. ORNE 
ZBIÓRKA NA POWODZIAN

Wszystkim ofiarodawcom na powodzian w 
Polsce podaje się tą drogą d» wiadomości, że 
za pieniądze zebrane zakupiono towary odzie­
żowe i wysłano do Polski na ręce ks. Kardy 
nała Sapiehy w Krakowie. Wszystkim ofia­
rodawcom składa się nasze staropolskie ser­
deczne „Bóg zapłać!"

Za Komitet Zbiórki: Kozera B., prezes.
OD REDAKCJI .- — Nadesłana lista zbiórki 

na powodzian Komitetu Rombas Clouange i viiiy s. orne była zbyt duża i z powodu bra­
ku miejsca nie byliśmy w stanie jej ogłosić.

CHYLIŃSKA WOLNOŚĆ

W „GAZECIE POLSKIEJ” świadczy się p. 
Chylińska komunistą Pierre Cot’em :

„,P. Pierre Cct przemawiając na wie­
czorze zorganizowanym przez „L’Amitie 
Franco-Polonaise”, dotknął sedna spra­
wy Demokracja — powiedział — nie jest 
równoznaczna z wolnością dla wszyst­
kich. W demokracji takiej, jaką realizuje 
Polska wolność jolityczna jest wyrazem 
wolności i równości społecznej. W demo­
kracji jaką buduje Polska przemiany są 
szybsze i radykalniejsze niż w demokra­
cjach typu zachodniego.”

Prawda jaka to śliczna ta Cot’owa, Chyliń­
ska Wolność : „NIE DLA WSZYSTKICH". 
Wiedzą ooś o tym niektórzy Polacy, których 
IBezpieka zamyka w więzieniach.

Pani Chylińska dodaje od siebie :
„Dziś w Polecę chodzi nam o istotną, 

a nie pozorną wolność. Skończył się u 
nas rozbrat między artykułem Konstytu­
cji ą rzeczywistością. Polska dzisiejsza 
walczy oi demokrację, która stanie się 
prawdą a nie abstrakcją wypisaną na 
szyldzie.”

Teraz rozumiemy. Pozorna wolność, to ta­
ka dla wszystkich. A „istotna”, to tylko dla 
łobuzów z PPR. Brawo Chylinsia !

BEVIN
oświadczył w Izbie Gmin, że „nie 
weźmie udziału w POWSTRZYMA­
NIU odbudowy gospodarczej Euro­
py przy pomocy finezyj procedural­
nych, zbyt wiele jest w grze!"

DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 

przy Sądzie Najwyższym
Tłumaczenia urzędowe: śluby 
- naturalizacje — sprawy są­
dowe — cywilne —■ handlowe 
—podatkowe. Porady bezpłatne

Dr. Leon Szelągowski
3, rue Debrousse — PARIS (16-e) 
Metro! Alma - Marceau

FEDERACJA POLSKICH ZWIĄZKÓW 
ODRONGOW OJCZYZNY 

Wręczenie sztandaru
W dniu 1 czerwca br. w Marłeś les Mines 

odbyła się piękna uroczystość dwudzicstopię- 
ciolecia istnienia koła i wręczenia sztandaru. 
Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem w miej­
scowym kościele polskim, do którego udały 
się w pochodzie delegacje wszystkich towa­
rzystw wchodzących w skład Komitetu To­
warzystw Miejscowych ze sztandarami. Po 
nabożeństwie złożono wieniec przed pomni­
kiem poległych.

Akademia, która się rozpoczęła o godz.. 16 
zgromadziła władze naczelne Federacji i 
Związków Kombatanckich, prezesów Towa­
rzystw oraz liczną miejscową Polonię. Aka­
demię otworzył prezes,miejscowego koła p. 
Juszczak, witając obecnych.” Przemmówienia 
wygłosili prezes Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny Kędzia Franciszek, 
sekr. gen. Związku Rezerwistów i B. Wojsko­
wych Kiciński Antoni, sekr. gen. F.P.Z.O.O. 
Mikołajczak Frano., w imieniu Zarządu Głów­
nego B. Czł. POWN Jaśniewicz Wincenty i 
prezes Okr. CZP w Bruay Grzesiak Feliks.

Wstępy- chóru „Słowik” z szeregiem pieś­
ni i orkiestry urozmaiciły program akade­
micki. Wręczenia sztandaru dokonał prezes 
Federacji p. Fr. Kędzia.

Wśród obecnych znajdowali się między in­
nymi ks. Stefaniak, pp. Budzyńscy Stani­
sław i Walery, państwo Krawcżykowie i p. 
Modżyński z kompanii kopalnianej.

Po akademii odbyła się zabawa.

■
W.

JOEUF (M. et M.)
Z ŻYCIA TWA

im. Józefa Piłsudskiego
Mimo szeregu trudności, na które napotyka 

Zarząd: T-wa, praca nie ustaje — przeciwnie 
zawdzięczając bardzo czynnemu prezesowi 
tab. Kaparze, przy pomocy i zrozumieniu 
dzielnych członków, T-wo realizuje swój pro­
gram pracy. Tak Zarząd jak i członkowie ro­
zumieją i należycie doceniają znaczenie o- 
światy dla starszych, a zwłaszcza dla mło­
dzieży, która obecnie jest, zatruwana kłamst­
wem przez zwolenników wschodniej „oświa­
ty”.

W dniu 25 maja br. Zarząd T-wa wraz zfi 
swymi członkami zorganizował uroczystość 
Konstytucji 3-go Maja. W programie między 
Innymi referat ob. Saletry o Konstytucji był 
piękny i dostosowany do obecnej chwili i po­
łożenia sprawy polskiej w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Prezes Ii-go Okręgu w Metzu, ob. Urbański 
w gorących słowach podziękował ob. Saletrze 
za referat a prezesowi miejscowego towarzy­
stwa za pracę oraz zwrócił się do obecnych 
z apelem, by w swej pożytecznej pracy nie 
zrażali się trudnościami, abv 1e pokonali dla 
dobra naszej ujarzmionej Ojczyzny.

Obecny.

KULT. OSW.

LENS
BRAWO SOKOLI !

Nasz
sokół z „_____ ______
zawodach francuskich w

zawodnik druh Wolski Franciszek, 
gniazda Maries les Mines ustalił na 

-----—,v Bethune dnia 15. 6.
47 najlepszy wynik dnia w rzucie oszczepem
48 m. 12.

Dnia 12 czerwca rb. ten sam zawodnik 
Wolski Franciszek na zawodach międzyligo- 
wych w Roubaix ustalił w tym dniu najlep­
szy wnik dnia w rzucie oszczepem 51 m. 44, 
i tym samym zakwalifikował się do mlędizy- 
iligowych mistrzostw do Strasburga na dzień 13 lipca rb.

Zawodnik z Sokoła Noeux les Mines — ’ gu na too m. uçtalil na nwodwh ••„uba.- 
dnia 22 ozerwca wynik 1,3’10. Pierw- miej 
sca zajęli: w skoku wzwyż Tabaka z gniazda 
Barlin 1,57, w skoku wdał Jereczek z gniaz­
da Noeux 5,65, w rzucie kulą Tabaka z gniaz­
da Barlin 10,50, w rzucie dyskiem Tabaka z 
gniazda Barlin 31,10 ; drugie miejsce w sko­
ku o tyczce Jereczek z Noeux 2,70.

Zawodnik druh Wolski pobił rekord w rzu- 
'cie oszczepem północy, rekord Okręgu I i re­
kord Związku Sokołów i Emigracyjny.

Wolski, Naczelnik Związku-

I Bibliotekarka z Polski - 
wykwalifikowana siła biurowa ze zna­
jomością francuskiego, poszukuje zaję­
cia stałego lub dorywczego w Paryżu 
lub w bliskiej okolicy. — Oferty skła­
dać do Administracji ,Ludu Polskiego” 
dla A. L.

POSZUKUJĘ

wspólnika z kapitałem 
miliona franków 
do Biura Podróży na terenie Fran- I Redaguje Komitet, — Gérant H. Mailly 
cji i zagranicą. Zgłoszenia kierować: 1, rue Cadet. PARIS
„Universum” 3, rue de Rocroy, Paris x — Imprimerie J E.P. —

FAŁSZYWY „ROBOTNIK”
BIJE REKORD WAZELINIARSTWA

z Fałszywy „ROBOTNIK” fałszywej PPS nie 
chce pomocy amerykańskiej dla głodującej 
Polski:

„Jak widzimy dziennikarze amerykań­
scy piszą szczerze i otwarcie: — dolar 
ma zapanować nie tylko w Ameryce, lecz 
także w Europie. Po Grecji t Turcji, kolej 
obecnie na Włochy i Francję, a potem 
(ozy przed tym) Niemcy. Wydaje się jed­
nak, że kapitaliści USA i ich rzecznicy 
trochę się przeliczyli. Narody europejskie 
potrzebują rzeczywiście pomocy, nie zga­
dzają sie jednak płacić za pomoc USA 
swą wolnością i niepodległością. Stara 
Europa ceni wolność i to krzyżuje plany 
imperialistów amerykańskich.”

Taką ma pierun „wolńość” pod n achają 
NKWD i Bezpieki, że tylko Ameryki się boi. 
Ameryka do p. Hochfelda z dolarami, a on ■■ 
nie! Nie odda się w niewolę, pokrzyżuje pla­
ny imperialistów... amerykańskich.

WAZELINIARZ ATOMOWY

Warszawska „RZECZPOSPOLITA” (pepe- 
rowska) radizj Ameryce :

„Jeżeli Amerykanom rzeczywiście cho­
dziło o efektowną gwarancję, że inne mo­
carstwa same nie będą produkowały 
bomb atomowych, gdy Ameryka wyrzek- 
nie się produkowania — to mogą taką 
gwarancje otrzymać, o ile zgodzą sie na 
projekt kontroli, przedstawiony onegdaj 
przez delegata radzieckieg», Gromyko.”

Jak wszystkim wiadomo projekt p. Gromy- 
ki streszcza się w dwu punktach :

1) Stany Zjednoczone zniszczą wszelkie bom 
by atomowe i urządzenia do produkcji 
bomb, pod kontrolą sowiecką.

2) Sowiety nię wpuszczą nikogo do kontro­
lowania SWOJEJ produkcji atomówek, 
gdyż to zmniejszyłoby ich suwerenność.

Czy „RZECZPOSPOLITA” o tym nie wie, 
czy też tak z wazeliniarstwa głupiego odwa-

BRACIA SŁOWIANIE

Z RADIA WARSZAWA dowiadujemy się o 
przebiegu Plenum Komitetu Słowiańskiego:

„W drugim dniu obrad plenum Komite­
tu Ogólno Słowiańskiego referat wstęp­
ny wygłosił przewodniczący generał Ma 
słavicz. Dokonał on przeglądu wydarzeń 
minionego okresu rocznego, podkreślając 
aktywizację w tym czasie reakoji świato­
wej, której działalność dała się m. in. do­
strzec na konferencji moskiewskiej. 
Światowa reakcja coraz bardziej miesza 
się do wewnętrznych spraw innych

państw, nie przebierając w środkach i 
stosując wszystkie metody aż do mor­
derstw wybitnych przedstawicieli narO 
dów słowiańskich.

Reakcja światowa podtrzymuje jeszcze 
w niektórych państwach działalność 
band zbrojnych. Narody słowiańskie ż 
ZSRR na czele uporczywie bronią demo­
kracji i pokoju w święcie.”

Co to może być za „reakcja", która mordu­
je Słowian i „dała się dostrzec na konferen­
cji moskiewskiej”. Poza Moskalami byli W 
Moskwie Francuzi, Anglicy i Amerykanie, a- 
le chyba nie o nich chodzi, gdyż :

„Mówca przeciwstawia się ostro szerziO’ 
nym przez pewnę koła międzynarodowe 
oszczerstwom, jakoby kraje słowiańskie 
tworzyły blok przeciwko „zachodniej de­
mokracji” i były satelitami Związku Ra­
dzieckiego. Reakcji międzynarodowej Pi® 
uda się jednak rozbić przyjaźni narodów 
słowiańskich, scementowanej krwią. 
Przyjaźń ta jest gwarancją demokracji 
ludowej i prawdziwej wolności narodów 
słowiańskich.”

Szperacz naprawdę jest w kłopocie. „TO; 
wariszcz Gienerał” dostrzegł na konferencji 
w Moskwie reakcję, zbrodniczą, nikczemną- 
Więc chyba „Zachód" ma na myśli ? Gdzie 
tam ! To oszczerstwo — woła — że Rosja ż 
satelitami tworzy blok przeciwko Zachodowi- 
I’o tylko pewne „koła międzynarodowe” tak 
głoszą — oświadcza.

Za nadto zawiły dla Szperacza ten Masłavi.cZ- 
Ale jedno jasne : „Przyjaźń Sowietów jest 
gwarancją prawdziwej wolności”. Prawdzi; 
wej I Takiej „nie dla wszystkich”, jak mówi 
obywatelka Chylińska. SZPERACZ-

MOŁOTOW .
ma w Paryżu zadeklarować, czy pozwnlt 
korzystać Polakom, Jugosłowianom i in' 

nym „podopiecznym" z pomocy 
amerykańskiej.


